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Piotrków - Tomaszów - Radome.ko, pi,tek dnia 29 kwietnia 1938 r. 

PIOTRKOWSKI 

-----------------------------------------------SZCZAWNICA 
jedno z najpiękniejszych w Polsce Zdrojowisk o klimacie 
pod alpejskim bez wiatrów, posiada szczawy alkaliczno
slono-wapienne. Nowożytne Inhalatorium z komorami 
pneumatycznymi - jedynymi w Polsce - dla leczenia 

astmy i dróg oddechowych. . 
Sezon od 1 maja do 1 P•idziernlk•. 
Zakład Wodoleczniczy - łazienki - kąpiele mineralne 

i rzeczne - w -Dunajcu w Pieninach. 
Informacje w Orbisie i na miejscu. 
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1 • Program przyszłości wicepr. Kwiatkowskiego 
oa~ \'V ubiegłł niedziele, jak to 

c, iU donosiliśmy, wicepremier 
il'~ kwiatkowski wygłosił w Kato.

ml .ach wiciq mow~ polityc:ną 
la' lt6ra wywołała w prasie :.iiemil" 

0 wl bfą clotycbaas Jyskusję. 

nied:tielnł mowt wicepret1liua 
Kwiatkowskiego Ułł<:• wcioraj 
ny artykuł wsttl'DY „Polska 
Zbtojnei", która iest organem 
Geµetalnego Insp.:ktoratu Sił 
Zbrojnych. 

„Polska Zbrojna" stwieidziła: Równiei ta sama „Polska 
„9łwiadcsenia wicepremiera Zbrojna" podnosi, ie ,Jcatcnric: 

Kwlatkowak.ie1ó k.aźł odrzucić ka mowa wiceprem. KwJatkow
Pl'IYPU1zcienie jaldeikolwłek skłego była z calt pewnoidł j„ 
przypadkowości tego doniosłe- dnym z najbardziti :mamieamyda 

1 J W pewnych kołach polityci 
et ttyeh mQWt tę trai..tują jako za• 
slu pinrtecU zmian, które nastąpią 

Jakie zmiany zapowiad• nie' 
dzielny program wicepremiera 
Kwiatkowskiego? Prtełomowy 
jest jego pogląd. ie naldy ptie 
prowadzić konsolidację narOdo• 
Wf prZQ wciągni~cie do w1pól• 
pracy z r:14dem ugrupowaA opo.o 
zycyjnych. 

'° 'łrylłtpłiDla politycmeso". wystąpień kierownika nqai:i 
----------• Utyki gospodarczej, kt6ry . j 

P I H Z. eł6w łych wynika, ie włce• muitc pr6b1 syntuy po j 
w ujbliuym aaaJ.e„ .Miałyby 
ooe obj4t zarówno odcinek po" 
&tyki wewnętr:nej, zw;_ą:any z 
clotydaczasoWf d:iałalnością o„ 

A wi~c wiceprem. Kwiatkqw„ 
ski planuje nawrót do partyj, 
które dotychczas uznawane by„ 
ły za niepotrzebne. 

ose iDDI prem, K wiatkow1ki nie działał rzeczywistości, nie zawahał alt -u••ll DZll na włae114 qk1, że jego ośwład• wyjść - nec mo.ina - czasom •P M cnnie mueiało byt 1JZSOdnłone naprieciw". 
W liście z dra. 26 bm. do sen. 1 11ajwynsynd czynnika..U w A wite organ Armii po·dclio-

m Zjednoczenia Narodowe• 
ao. jak i odcinek 1%ądowy. 

Bodaj jednakie naiwainiejsze 
jest to, co poprzedziło 111owę, a 
więc tygodniowy J>Ohvt wice• 
premiera Kwiatkowskiego u P. 
Prezydel\ta R. P. w Spale. W 
tym czasie odbrły sie rozmowy, 
k.tóre będą mogły mieć decydu• 
jące znaczenie. Jaki znajdą wv• 
raz w działaniu - pokaże pny• 
szłość. 

Skwarayńsltieso. sitfa O, z.N. l'lńłłwie, a na batkach których dzi do wynurzeń wicepfetn· 
poseł Hoppe, pnewódca Bf\l~Y spoaywa briemił odpowiedział Kwiatkowskiego, jako do pro-
nJutra Pracy", zrzekł ~ię manda noici za losy Polski. gramu 1'rzvazłości. WUa.zu.M nawet aa włcepre• 

Ma Kwiatkowskiego, jako na 
tego, który stanie na czele nowe• „. ntcLa ł prze))l'owadzi zmiany 
w 11!11'1 nrep niedzielnego prse 

ttJ cdonka Rady Naezelrtcj O. ---------------------z. N., sekrctana poselskiej 1111• 

r:d ..... . 
Wiceprem. Kwiatkowski dał 

py Koła Parlamentame.s_o O. z. 
N. i godn()ści członka O. Z , N. 

Doniosłe 11r1dJ 
władz OZll 

się poznać, jako ałowiek czynu W o o B9dz, 9,'.50 rano 
Jego dziełem jest Gdynia, Cln odbcdz1e Sił #pie ws;@ po iediei 
doprowadził do równowagi hu• nie Ra.dy Nacz~lnej O. Z.N., a 
dietowej, on jest ojcem Central o godi. 12,30 plenarne positd-ie 
nego Okręgu Przemysłowego. nie Koła Parlamentarnego OZN. 
Biorąc · to pod uwagę, nalciy do Na tym ostat1tim l'O•iedzeniu 

• osobach wicemarsułka s~j· jego słów przywiązywa~ szcie- omawiana b~diie m1łdiy inny 
• ~ludrria, posła Pełęnskh~go gólne znaczenie. mi sprawa pos. Budzyńskiego . 4 l prutsa „Proswity", dr. Byrka. Charakterystyczne światło na. oraz wystąpienie pos. Hoppego. 

po •:::::::::::::::::=::::::::::::::::::::::=::::::=:-
Jd w najbliisą nied:iel1 roZl)oczniemy druk sensacyjnej powłełci wso6łc:tlłlel. omułti Il& 

&m\Wd,ziwych idaneniach, p. t.; . 

TAJEMNICA CZARNEJ DAMY 
Aatomn jej jut dobrze many Czytelnikom Konrad Ryt.kl, k t~ zjednał •obłe włelkt po. m cfytń~ takimi powieściami, i~ k "W szponach gangsterów" l .,M.śclclęl". Osoba autora daj• 

z~ wł~e gwaraneJ~, że i „Tajemnicę czamei damy•• csyta~ 1łt bfd~ie jednym tchem. 

Nie UJolno pod1z9UJat! 1lę pod 
-Związek llllłodeJ Pol•kl 

Jak nas inlormujf, mjr Gali' dopuszczalne. 
nat pnęprowad:ił w Komisaria- Związek Młodej Polski, po 
cie R%łdU rejestracjł Związku wykluczeniu p. Rutkowskie.JO„ 
Młod~ Polski, jako organi~· %ostał pod kierownictwaa Gł' 
cji, wchodi4cej w skład O, z. N. linata ostatecznie scemeatowa.t 

Uiywanie więc tej na%wy ny, głównie pod w:zglcdem akia 
prztz inne organizacje jest nic• du osobowego. 

ślub lcr61a Albanii Zogu 
TIRANA. Wczoraj rano w nił w galowym mundune Amdl 

pałacu królewskim odbył się ob Albańskiej. . 
n:ę~ zaślubin króla Zogu z hra Ceremonia ślubna odbyła !lic 
bianką Apponyi. w wielkiej sali pałacowej. Slu"u 
. Hr. Apponyi ~stąpiła we udzielił pnewodnic:łcy pada

wspa~iałej tualecie, speejalnie mentu w. asyście pte%esa Naj'W')'i 
sprowadzonej z Paryia, ~ białe$ szego S:tdu. 
go jedwabiu, naszywanego per• Miesi~e poślubny spęd:ł ftO
łaani. Na głowie hr. Apponyi wouśłubiona para kr6lewaka w 
rniala wianek i kwi~tów ponia• pięknie położonym nad brw 
r.ok;owych. Król Zogu wy~t4• giem inorq pałacu w Dura:i:io. 

Ohrdn1 zbrodnia z1kocb1ne1a 
Zlbll dzlewcune. lctOra 10 nie chciała . Historia szpilki brtlantowei tr·~~~i~'!!1~·s:;. ~~ts:~~~;i:~t:~l~ 

I b . . i Id ·11 . s· kl ' cfną zbro®ic. grożąc, ie ił zabije. Zaniepoko Ie prze rzm1ewa w proces e ZI IW ego . Od. dłui.s.ie10 . ~1asu starał iona siostra pobiegfa po matkę. 
Srodo'Wy dzień procesu. J, ski wyprosił łzami fikcyjne po- ZeinawaU wite synowie i iQt! si~ .on o WZ.fl~ąy l rckę ~t.$1~~ Gdy obie ~r6dły, W~itcµk Od cłakowskieao i Mic:halskiego w kwitowanie sen. Wendta, c:y na imilfłtgo sen. Wtndta, któ, -~oieJ T eodoz1i M.afHz~zeko" n-y' dał do d%1ewczyny kilka sti:a" datsivm ciiau obracał sit doko" sen. Wendt istotnie, iak twier' ,rzy ustalili, ie w spadku nic b'9'" Jednak bez powodzenia. łów i iabil j4 na miejscu. 

ł• upilki brylantowei. Chodii" dzi Idiikowski, przyj4ł szpilkc ło żadnej upi1ki beylantd\Vej i .11·111 śm· ••• ,,. IU kw1·e1n1·u . _ . łó o wyjaśniepie, czy Idzikowi i wydał pokwitowa.nie. wykluczone 1·est, by :marły hey w 
· · · lant spienicir,ł u.pri:e~n~o: • . lllUWJkłl 1DDldell kolo KrlDICI . 

Wal•ska rz1dowe Slaw·1a1·11 0D6r Przesłuchany był rownsez pa„ N •• '· M . " k h . . N. kł d k s_i ..a.,;.ł . stnr Loth, któcy wydał jak nai" . ttJa~a ana i~.ia ue z . ~ie1 • ie%wy y _wypa e :n1! en~ 
pcxhlebniejsą opinif (J imar• scowośc:1 Cz~.rna koło Krvn1c;y, !lego zamarz~tęci~. w ~waetot~ ~-dekle walki na odcinku Tremp łym 1en. w'endcł~. który odzna wy~raw~ll:y Sił krót~i4 di:os• Jest tym !ragtC%Qte1szy, Je młtJ" ~CELONA. Korespon- inych pozycyj M półn0c() - cuł się bc:iinteresowności• i nie P"7ei &ory do l\rynt~y • ~abłt~ sce, Yf kto~m ś. ł'· Mt~tachowJ dent aa~ncii H•v~a donosi, ie wschód od miejscowośc:i Ila- poszfakowan• ucitiwości4. ~:ula, wskutęk iadvm~1 inieine1 zamarzła, test tylko o 1e~ea \d• '·'·- ·:i • • • • v 1 o "--J· · · ·• . 1 zmęc~ona dtofłł• us1adłs1y na lometr oddalone od mię,sca 1eJ WOJ~ n4gowe, stawtaią na vorsi 1 a arau, iosu • wypar Wre~~c1e. P11Jed p,_łp!tem p~e. · lśniegu, ustt.cła i iatnanla. zamieszkania. · ~rstki~ !rontach zaciekły o- ci prze~ W<?iska !%łdowe. .• suJJął stł korowócl ś)Vtadków ł , „ . · Por POW$łan,om. Speqalme zaciekłe walki to- . le I - d r " . BA śln onr6 ,~ k li Oddtiały powśtańcte, którym' czą się na odcinku Tremp i Ti• ~le Id':ilo\v~ki:v ttid'ii:tp~~~ ' rumJ J r ·I D ow ' ułł4ło się ostatnio z~jłć kilka wa rigcati. w:~pdcie i o re>Ji J)OS: Jcłzi~owff Dllsko-Htewsklch w Kownie .. Urzednilc lfte\VSlci hersztem bandJ st~ero na teten1c Zwatzką. ' c:e• KOWNO. ,,Lietuvos Aidas", nej, stwierdza, ie roko~nia to 

„ c ow. . . . . . donosz4c o toipoc~sciu w Kow• czą s.ic ponwślńie i ie iakoAne ld6ra u1r1wl1ł1 kontrabande do Polski o M1eha1sk1ni nie m~ StC flie polsko - litewskich rokowań nie iotm6w prit!widrw•nc jest ~OWNO. Litewska policja czas badania przyinali się do dotychc:ąs Wcale. Dopiero po w sprawie koinunikatji pocitof na dii~łł 30 kwietnia. PClpicma schW}'tała wc:zoraj należenia do bandy, na c:zele któ wyc::iilltpaniu H~tl" świidków, do Wt:j, telefonic;i\ej i telegrafie:'! Podobnt opinłt wynia ~ na sranicy litewsko,poM<icj gru rej stoi wyiszy urzłdnik powia." ty~~,cych Idt.dQ;owsldtif~· PJ:~" Amtius", si. pn11ttyttl1ków, którzy us\ło, towy w Hanuszy5;kach. wod J~dowy obraca~ Jtę be tie R k d 86 I I • • .aJi pn.e'nitść do Polski więk, · Banda działała od dłuis~ego dokoła osoby Michalsklego. e or „ e niego narc11rz1 att kobttabahd~. czasu, bowiem stanowisko her" Wtedy to hli włdciwie llpra• 
~trzymani ptiemytnicy pod szta zapewniało jej całkowitą be% wa ldzikow$kiego btdzie vrf' 

karność. Władze, prowad~~'c "zerpana całkowkie 1 poiostą.• Q DI My 10 l O N I J I ~:z~tnik:i, nakazały a~esztowanie :: !~eik~~f e ~k~~dnio; 

~wieżą naftalinę oraz 

. ł:ł~~l~Kt. Pewi~n. włościa• 1p6łnocnej drotrł 110 klm„ na ur 
mn ImskJ, P. ekkit K1tti, który tach w ciągu 1ednego dnta, zeł~" 
pnęf,uoczył iui 86 lat, odbył w żajf<: na pogri„b .wego zmarłe" 
ostatnir.h dniach w Finlandii go przyjaciela. 

poleca: Skład.. Aptecsuy 

P. Podgórski 
S wa ki o 1 
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Kalendarz dnia .. 
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KWlECIEŃ 

PIĄTEK 

Piotra z Wer„ Pa• 
ulina m. Roberta. 

Słowiański: Bogu. 
sława. 

Słońca wsch. 4.11, 
zach. 18,57. 

Księżyca wsch. 
3.31, zach. 18.20. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1512 Pogrom Tatarów pod Wiśniow• 

cem. 
1M8 Bitwa powstailców wielkp. pod 

Książem. 
1893 Zmarł Józef Bliziilski, komedio• 

pisarz. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Kto sieje jarkę po św. Wojciechu 
To lepiej, żeby ił trzymał w miechu. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Gnebienie do czesania włosów w 

oprawie włożyć na chwile; do benzy• 
:av. :Brud łatwo sic; rozpuści. 

Nr. 121. 

Ustepstwa rz~du czecho łow ckiego 
na rzecz mniejszości niemieckiej 

LONDYN. Poseł czechoslo- nie subwencja, która będzie za„1 gwarantujące, Że mniejszość nie 
wacki w Londynie Jan Masa• rządzana na wyłączną odpowiep miecka nie będzie upośledzona 
ryk przedłożył wczoraj rządowi dzialność mniejszości niemiec~ w poszukiwaniu pracy. 
brytyjskiemu projekt propozy~ kiej jako osoby prawnej. Celem 3) Mniejszość niemiecka zape 
cji, jakie zamierza rząd czecho• subwencji tej będzie zapewnie• wniony będzie mieć udział we* 
słowacki uczynić Henleinowi nie mniejszości tej większej ilo- dług klucza proporcjonalnego w 
dla zaspokojenia żądań mniej- ści szkół, lepszych środków ko• stanowiskach urzędniczych, rzą• 
szości niemieckiej. munikacyjnych oraz służenie in dowych i samorządowych. 

Propozycje te są następujące; nym celom użyteczności publi~ Rtąd czechosłowacki nie zga* 
1) Z budżetu państwa czecho cznej. dza się natomiast, aby w szko-

słowackiego wydzielona zosta" I 2) Wydane zostaną przepisy łach niemieckich odbywało · się 

nauczanie w myśl dolitryn 11aft 
dowo " socjalistycznych. . 
Rząd czechosłowacki uwa' 

że koncesje te są maksyma ' 
granicą tego, co może zapro~: 
nować mniejszości niemieckiej. 

Propozycje rządu czechosłc." 
wackiego będą przedmiotem 
czerpującej dyskusji między 1t · 
nistrami francuskimi i brytyi 
ski mi. 2 

sowiecko-ja oński Zaogniony konf lik 
,, 
,, 

Ziazd rektor6w szk61 
·i( akademickich Dotychczas nie załatwiono całego .szeregu zawiłych spraw e 

1 
Dziś w Ministerstwie Oświa 

ty .odbędzie się zjazd rektorów 
wyisz:ych szkół w Polsce. Prz*!d 
miotem obrad będą sprawy a" 
ktualne oraz kwestia wstępowa 
nia do służby wojskowej absol.• 
wentów szkół średnich przed 
rozpoczęciem wyższych stu" 
diów. · 

MOSKWA. Agencja Tass I nie załatwił jedynie sprawy na- konsulatów lub spraw wymaga- dzi. Biorąc to pod uwagę, ną! 
donosi: w dn. ~ kwietnia br. am\ głe„ nie do~czące. ogólpej poli- jących długiej procedury, sowiecki ponawia swe prop 
ba.sa.dor Z~RR. Sła.wutski złożył I tyki ~bu. panstw 1 .dlatego p~o~ Rząd sowiecki zwrócił się Jo zycje z dn. 4 kwietnia br. i 
ministrowi Hirocie propozycję ponu1e mepo1uszame spraw JUZ rządu Mandżukuo, lecz nie o• Rząd japoński nie udzielił d1 
równoczesnego uregulowania ca przesądzonych, jak zamknięcie trzyma.I zadawalającej odpowie" tychczas odpowiedzi na tę n<>t1a 

łego ~zeregu wzajemnych pre ... -----------..-------------------------·--tensyJ. 
W propozycji tej pnewidzia" 

ny był zwrot przez Japonię so" 
wieckiego samolotu. zatrzyma" 
nego wraz z załogą w Mandżu„ 
kuo. Zwrot kilku zatrzyma
nych sowieckich statków i s:z:ku 
nerów oraz natychmiastowa za" 
płata przez Japonię należności 

3-miniltowa · „chwila d zy" 
. ' w trzecia rocznice śmierci · Wielkiego Marszałka 

CHOROBY PLUC za kolej wschodnio " chińską. 
Grattłca płw: Jest .nieubłagan_4 i co- Sowiety ze swej strony :z:obo„ 
roc:mie, nie robiłc rótnicy dla płci, wiązały się · do zwrócenia Ja• 
wieku i stanu, kosi milicny ludzi. - · · kilk k · 
Pny zwalc:zaniu chorób płucnych ponu unastu sz unerow za„ 
bronchitu up<?rczywego1 męczącego ~rz~anych wraz . z ~ałog'.ł, ~o 
buła. grypy itp. sto$U)ł pp. lekarze zyczhwego rozwazema mekto" 

Naczelny Komitet uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskie" 
go ustalił program obchodu 1.ne 
ci ej rocznicy śmierci Józefa Pił~ 
sudskiego. 

Przed południem dnia 12 .ni" 
ja odprawione będą nabożeń" 
stwa żałobne w świątyniach 
wszystkich wyznań. 

O godz. 8 min. 45 wiecząrem, 
a więc w rocznic~ chwili zgonu, 

żapanuje w ~ałym kraju 3 minu~ 
towa „chwila ciszy". W tym 
czasie ustanie wszelki ruch i za~ 
milkną wszystkie dźwięki. 

Moment l"Qzpoczęcia „chwili 
ciszy" podany zostanie przez 
krótkie sygnały dźwiękowe, 
strzały armatnie i dzwony. W 
miastach, po wsiach, w garnizo 
nach i na punktach graniczny'h 

zapłoną ogniska. „Chwilę ~ 
szy" zakończy salwa armatnii 
pod Belwederem, na Rossie 1 111. 

Wawelu. Jednocześnie roz!~· 
gną się dzwony kościelne i syi_ 
gnały syren. 

Pr~y płonących ogniskach ni 
stąpi następnie odczytanie wy.,

1 jątków z pism Marszą.łka .fil~ui 
ski ego. 

BAI.SAM ~~.AGE , . ', rych postul~t(>w . wysun~ętych 
który, ułatwiając <11 .,ryd:delanie się. pr~ez konces1on:ir_iuszy Japoń" 
plwociny, wzmacni.ttl>rganizm i samo• sktch na Sachahme, do wzno" 

. poczucie c~orego &b: powiększa wa• wienia wymiany pocztowej z Jl 
gę ~ała i usuwa kasztł· ' pdnią oraz do utrzymania kon" 

Tłumaczenie sn6w 
sulatu w Ocha. na Sachalinie. 
Rząd japoński oświadczył w 

odpowiedzi na tę propozycję, 
że Z. S. R. R. powinien zwrócić 
się w sprawie rewindykacji !>tab 
kó.w oraz zapląty za kolej wscho 
dnio " chińską do rządu Man
dżukuo, żądając równocześnie 
sprecyzowania koncesyj na Sa
chalinie, natychmiastowego pod 
pisania konwencji rybackiej o
raz utrzymania konsulatów w 
kilku innych miastach sowiec• 

K mornik na lawie oskarionrc · 
P. Ina 17. Będzie fazda daleka te• 

go Ltta. Pozna Pani Ryszarda. Speł. 
nią sl; marzenia. J.{lótnia domowa· be; 

pod· zarzutem dokonania naduiyf '.Ci 

dzie. . 
P. Ola Kasztelanka. Czeka Panią 

dużo. rądości. jakieś nieoczekiwane 
l'C>Wl)~nie. Spełnienie marzcil, w 
zwi~zk1,1 z mężczyzną dobrze znanym. 

P. Taileusz 37. Będzie rozmowa 
nłepnyjem~ z mężczyzną w mundu• 
rze. ~Niedomaganie niegrotne w do.o 
ma. Szczęśliwa liczba~ 12. 
S~łbna H. W. Piesek Pani Jest 

w .dobtvch rękach, otoczony opieką, 
jak dr.iecko, nie w Pani mieście, ale 
gdzieś w pobHżu. 

P. Nina · 2222. Sutynlta fest Pani 
!yczliwa. Również wysoki blondyn. 
Brunet myśli poważnie o Pani. Wyje 
dzic Pani u granic;. 

kich. 
W odpowiedzi na te kontr" 

propozycje japońskie ambasada 
sowiecka w To.kio złożyła w dn. 
25 kwietnia b. r. notę, stw\er• 
dującą, że rząd sowiecki praga 

Wczoraj Sąd Okręgowy w: 
Warszawie przystąpił do rozpo• 
znawania sprawy komornika l 5 
rewiru egzekucyjnego Zygmun• 
ta Barylskiego, oskarżonego o 
cały szereg nadużyć. . 
Podstawą do wdroienia do" 

chodzenia było zameldowanie 
Heleny Czajewiczowej, która 
w skardzie do prezesa Sądu do" 
niosła, ii komornik Barylski 
wszedł w przestępne porozumie 
nie na jej szkodę w zawodowy" 
mi licytantami. 

Przy rewizji w kancelarii ko-_____ ,..ma„ _________ in::1 _ _.„,...wllll:l...,•S1•_..„.„__ mornika ustalono, że w olbrzy„ 
_,,,„_„„,„,,,_,,,,_,_,,,„,„„,„___ miej ilości akt spraw egzekucyj-

rła malej wokandzie ••• nych brak należytych dowo" 
dów na przyjęte od dłużników 
sumy i pokwitowań wierzycitli. 

Dzieła sztuki Jak wykazała ekspertyza, ko
mornik Barylski przywłaszc'!ył 
pónad 6.000 zł. Dla nadania po 
zorów, że wpłacone przez egze„ 
kWujących na koszta sumy zo• 
stały wydatkowane, Barylski 

. czyli: „ Wzór dla mlodych11 

(A. E.) Do siedz<1cego przy 
kawiarnianym stoliku pana Bla 
żeja Ekonoma zbliżyl się niezna 
jomy jegom'?ŚĆ z obrazem pod 
pachf: 

....._ Kupin pan obrazek? Rę• 
cmi~ malowany, mój przyjaciel 
artysta malarz pokojowy go ro• 
bil. ' 

..._ A co on przedstawia? -
zapytał pan Blażej. - O wiele 
wojnę, to kupie, ponieważ że 
lubię wojenne lanszaJta. 

- To akuratnie fajnie się 
składa. bo obraz ,,Po bihvie" się 

We wspólnym grobie leż<1, że„ wpadł na dość pomysłowy spo• 
by nie gnili na świeżem lufcie. sób. 

- A ranne gdzie? W kilkudziesięciu aktach spo 
- Zara po bitwie do szoita• ł rządził fikcyjne protokóły licy" 

la jeich zabrali. Kule jem wy/• tacji ze wzmianką, że komornik 
mui'1· operacje różne · usku~ecz• udał się na miejsce, lecz licyta• 
niajf. ' cja nie odbyła się „z braku chęt 

- Ale i zdrowych sołdatów nych do kupna". 
także samo nie widać? Szczytem jednak nadużyć ko~ 

- A bo zdrowych to posla• momika była egzekucja rucho• 
no dalej, na drug~ pozycję! - mości Heleny Czajewiczov,ej . 

Pan Blażej przyglądał się je• Czajewiczowa przechowy~vala 
szcze przez dłuższą chwilę obra od 1932. r;, w ~kładach Iir:ny 
zowi. Po czym rzekł: „Hartwig swo1e ruchomosc1. 

- Obraz faktycznie ciekawy Były tam meble, sp~::.ęty do1:0" 
nazywŃ'o to pokaż pan'T i wart, żeby go miodem uczć}= ~ve, . zaJ?akowai;e w ?0 kufro~·, 

Po chwili pan Błażej krylycz cem się malarzom pokazywać. i<o;~y 1 skrzyu. K~edy nalez• 
nym okiem badał okazane mu A wiesz pan po co? żeby wz„ nosc za przechowame . wymo„ła 
dzielo sztuki. Przygl'1dal mu działy chłopaki, ;ak malować o~oło 700 z~ .•. a ~zaJe~iczu;·a 

· dl · spytał: nie trzeba mimo upomman me płaciła, ~tr•. 
się ugz czas, po czym · . . st iła do komornika z 

- Jak sif toto naz}"Wa? Uwaga powyzsza bardzo zde=m ••a-w•y-ą•p--------• 
- • .Po bitwie". O widzisz nerwowala sprzedawcę dziel 

pan: łąka taka, na której bitwa, sztuki, który też obrazil pana Przy trwającym kaszlu, chrypce, za• 
la l Bl · · d b dk. ł flegmieniu gardła - stosuje się zio• by , a . to zie one, to trawa. I aze7a na er · rzy zm s o= l" pier, ic .,.·e D·ra Breyera Nr. 1. Do 
- A . zabite gdzie S<] ? •ven. nabycia W~zędzfr Wytwórnia Pollv•r·· 
- Zabite iuż pochowane. \Vyrok: 3 dni are.,ztu. 1';i K""ków.Podi.01·~ .... 

wnioskiem o pn:eprowadzcnie 
egzekucji. 

Koll)or:nik Barylski wyzna1 
czał termin licytacji. W dniu 
tym w składach firmy zebrał się 
tJum l~cy~antów, li~zących oko• 
ło 100 osób. Byli to wszystko 
zawodowi licytanci, którzy zmó 
wili się, aby przez zrobieni~ 
„sztucznego tłoku" nie dopuścić 
nikogo z obcych do licytacji. 
Do niej zapisali się tylko dwaj 
Hetsz Boruch \.Volfryd i męż„ 
czyzna o nieustalonym nazwis" 
ku, który podał do protokółu, 
ie nazywa się Ungier. 

Czajewiczowa uprosiła ur:ęd 
nika firmy, Frendenheima, aby 
dopilnował jej interesów. Fren• 
denheim zażądał, aby komor• 
nik przed licytacją szczegółowo 
spisał zawartość skrzyń i koszy. 
Komornik odmówił, mówiąc, że 
nie ma takiego obowiązku. 

Komornik Barylski otrzy. 
mał w formie prezentu stolih. 
ogrodowy, porcelanowy dzbai 
do kawy i jelenie rogi, w 'kt' 
rych „kochał się". Rzeczy 
później Czajewiczowa odnPla: 
ła w mieszkaniu komornika. :c 

Kom. Barybki odpowiada 
nadużycia służbowe, a Wo~ 
fryd Kenigszwajn za podżeg~, 
nie i łapownictwo. . l 

Rozprawa z uwagi na mac: 
ną ilość świadków potrwa par1 
dni. 'j 

Codzienne trzesieilil 
ziemi 

ANKARA. Trzęsienia ziemi 1 

w okręgu anatolskim powtam I 
ją się codziennie między god. 
nami 17 a 20. Ok. 60 domól1' 
runęło znowu we wsiach Hal1 I 
vagilar i Gemele. Liczne bud. )'li' 
ki musiano ewakuować, gdy!· 
grożą zawaleniem. 

DÓpiero na naleganie Fren" 
denheima komornik otworzył 
~edną z . szaf, gdzie było ubrri• 
nie. Nim Frende11heim zdołał l r · J d • 
obejrzeć się, komornik Barylski mard 1e"nego nu11 

ogłosił, że wszystkie ruchomoś~ ADRIANOPOL. Odkryte 
ci zostały sprzedane za ... 133 zł. tu groby 2 generałów anu.ii So-

Jak się później okazało, Wol• lima Wielkiego - Kara Must111 
fryd działał do spółki z drugim fy Paszy i Melek Ibrahim Pa 1 zawodowym licytantem Mosz~ ! szy, którzy w iednym i tym sa• 
kiem Kenigszwajnem. Wszyst mvm dniu zmarli. Kara Mustaf/' 
kich „kolegów po fachu" opla~ dowodził armią turecką, obk 
cili .za nie branie udziału w li cy;; gającą Wiedeń. . 
tacfi, dając im t. zw. „rajwoch" Dotychczas sądzono, że :wło1 

Nabyte za grosze rzec7.y sprze„ ki obu generałów pochowani 
dali :; dużym zyskiem. były w Stambule. :: 

Sąd wyda orzeczenie 
w sprawie zaginionego gen. Zag6rskiego 

Wczoraj na wokandzie S<!du 
Okręgowego w wydziale spraw 
niespor~ych :z.nalazła się sprawa 
o uzńanie za zaginionego ~en. 
Zagórskiego. 

że w sierpniu· 1927 r. gen. Za• 
górski po opuszczeniu więtic• 
nia na Anto.kołu w Wilnie, u1• 

dał się do \Varszawy i od tego c 

czasu wszelki ślad po nim zagi10' 

nął. Dla załatwienia spraw 1na1 ~ 
Z wnioskiem takim wysi:ąpił iątkowych generah kmiiec:n~~ 

bP•anek srenerała. \\ '°" od:ą.:: . I i est n~ i..mowanie kuratora. 



Nr •. 120. , 

Wesoły 
Kącik 

Państwo ·.i służba · 
Do prz·edziału kolejowego 

rcs;la, niłoda. ładna, dystyn-

W obronie zniesławionej córki 
Sensacrinr proces przeszedł przez wszrstkie instancje 

11. iOwal!a ,niewiasta, a za nią wtło 
~ :yl się .gruby, czerwony na 

W Sądzie Apelacyjnym we poniewfli k1amie. To do iywe1 'do sądu panił S:., o wymus:c- s!enia skargi przeeiwtco ~--_ 
Lwowie zakończył się sensacyj• go oburzyło panią S:z:., która aś1 nie. Sąd pierwszej instancji ska cielce n~e b~ła buprawn4 . 
ny proces, który przeszedł przez wiadczyła, ie jej córka nigdy :z:aJ panią Sz. na 8 miesięcy wię1 bą, poruewa: matka wy · 
wszystkie instancje, a pn:ez Sąd nie kłamie i zażądała od dyre1 zienia, a Sąd Apelacyjny wy• w obronie c:d ddecb. 
Najwyższy w Warszawie :został ktorki giwnazjum, aby prieprc rok zatwierdził. -----••••••• 
skierowany z: powrotem do wadziła dochodzenie w tej spra Sąd Najwyis:y, do kt6rego 
Lwowa. wie. Gdy dyrektorka odmówi1 odwołała si~ skazana, ~ok u1 - ·arzy babsztyl. Wszystkie 

~eisca były zajęte, więc nowo 
rtyhyle pasażerki musiały sta$ 
4ć w pf%ejściu. 

Tło tej sprawy jest następują, ła, pani Sz., zapowiedziała v.ry1 chylił i polecił Sądowi Apela1 
ce: stąpienie na drogę sądową pne cyJnemu sprawc roz:patrz:eć po-

Pani S:z:. podczas tak zwanej ciwko nauczycielce ia zniesła1 nownie. 

SensacrJna 
zmiana 

i 
- Cholera nadała z tym wv

i:dem - sapała gruba jej~ 
ość. - T eź przyjemność w :a 
-owietrzonym wagonie jechać. 
Młoda dama zarumieniła się 

-o same uszy. 
- T~s„. - syknęła. - Jak 
:ożna się tak wyrażać?... Nie 
:steśmy tu §ame I 
Ale gruby babsztyl wcale się 
m nie speszył. · 
- Szkoda, że same nie jesteś 
yl Różnego tałałajstwa si~ 
pchałoł... 
- Nie tak głośno! - szepnę 
młoda dama. 
-A co się mamy krępować? 
nie ustawał „babsztyl" -Bi 

y mamy i mówić nam wolno l 
omu się nie podoba, niech nie 
·ucha! A mnie cholera przez 
podróż ciska i się wygadać 
uszę I . Po co nam to było? 
'iech to szlag trafi t~ całą po" 
ró~I , " . 
Młoda dama ai się skręcała 
wsł}·du.„ 
- Proszę ciszej! - szeptała. 
·Przecież wszyscy słuchają. 

P.asaierowie rzccxywiście 
słuchiwali si~ z zaciekawie 

an rozmowie nowych pasa• 
k. 

- Strasznie teraz służba ro%• 
zczona i pyskata - szepnęła 
ąca w kącie wagonu pani 

s.w~gQ sąsiada. - Czy -pan 
zy jak ta baba urąga? 

Sąsiad uśmiechnął si~ z poJi, 
iwaniem. 
_. To ·tylko wina ·pani domu 1 
D jakieś niezaradne stwone, 

'· ...:. Pewno od niedawna jest 

„wywiadówki" w gimnazjum do ł wicnie córki. Sąd Apelacyjny wydał wy1 
wiecł>:iała się, że jej córka ma 01 Nauczycielka :zareagowała na rok uniewjnmający, stając na 
bniion4 notę n sprawowania; to w ten sposób, ie zaskarżyła stanowisku, ie zapowiedź wnie1 

Zbrodnicza agitacja. na wsi 
w Pudrach 
do Twarzr ---P11r1 I 1le1111r1llJI 
IJ1ła•e1 "lffllllłff'I• s1otrlr1 sie z opornrm stanowiskiem chłopów 

htnieje szereir danych wska~ , Ili Plfl liflllDalł U . -
zujiłcych, ie w_ieś . staje sit od• BADIJf 01111 UllllW -
poma na tą agitacJc· W szere• j 

Od pewnego czasu - jak in1 
fonnu1ą ze iródeł nądowych, 
daje się zauważyć "a wsi wzmo 
żona agitacja pewnych elemen• 
tów w kierunku podburzan\a 
wsi pneciwko miClstom. Po 
wsiach ijawiają się agitator:y, 
któny nawołują ludność, by w 

określonym, a jesic:e niell$tało 
nym terminie, wstrz~a si~ 
od dowozu żywności do miast. 

Ze strony władz administra1 
cyjnych wszcz~to energici!lc 
kroki, by ukróc1ć owe wi,hrz:c~ 
nia, nieodpowiedzialnych ele• 
meotów. 

gu okręgach, wsiach odbywają !leganclcle Praneuallł a.MU" --. 
. b . ł ś . kt. mod4. Znalarłp one nowr puder • sic z.e rama .w o etan, n~ ?' twarzy. nadaj~c1 br10lkwtnto.4 _,. 

ryc:h :z:apada)ił uchwały ptftnUJą bez łladu połysku przez Cafr ._ · 
c:e nawoływania do z.apnestania ' 
dowozu zywności do miast. 

Afera w· domu nodegoWJm 
Właściciele wrludzili od przriadela 20000 zł 

Przed S4dem Okrcgowym .w kia.dnie w którym. Jako dowód skarienia zarzuela. Kwintow~ 
Grodnie stantli właściciele do -z.łoienia pieniędzy w banku u" skicmu, ie wyłudził c:>d ł.iac:r.k1 
mu noclegowego w Grodnie, mierający wręczył księdiu bla" piel')iądze i wręciył bw~ny ~e 
małżonkowie Ber i Brajda szany żetop z. literami „B. K.'' to.n, tłumaci4c .POdstęp1.ue, :e 
Kwintowscy, oraz tnieszkal'lieę i daą ,,19 stycznia 1940 r.". „ ta pokwi!o~ante i banku . . u„ 
Grodna Lipa Achtun, oskarjeni · • . , $t:ilono, ie ;don został ~6" 
o wyłud:cnie od Michała ł.ua ~ltdy zt~ć :głos~ . się d<? ~Ot'Y '!- Jfawera pnez ą1e1a1 
ki 20.800 zł. i otrucie go arue• -~ wi.nwws~ch, po pten,ą~ze. a ktego Lip~ Achtuna. 
nikiem. o~wiad~xyll . lQ~, ze o Juczym Na t0%prawie oskarżeni do 

W 1·oku 1935 ł.ucz:ka otny„ tu„ maJł P0Jęcia. Sprawca xain• winy się nie pnyznali. Kwin
mał od rządu Stanów Zjedno- teresowała się pro~uratura, .do, towscy tłumaczyli się, ie. ~u~z
c:ionyc:h nntf za syna, który ~onano ekshumac11 ;włok .1 w ka bardz() ~zęsto pny1ezd~ł 
zginął y.· ~atastrofie kolejowej, zołddkq :~adego inalei1ono do 9rodna t :atr1tymywał się 
W kw1etntu ub. roku ł:uczka śla Y arsztruku. u nich.. · Z ~ego w:ględl.l zapiał 
dłżko zachorował i ksiedzu, Dalsze dochodzenia wykaia c:ił itil + ~6!Y ry_cz~łtem 300 zł. 
który udzielił mu Swiętych Sa1 ły, ie Łuczka istotnie ;łożył pic za noc~egi t posiłki d~ 1940 r. 
kramentów, wyjaśnił, i' 10.000 niądze w banku, lee: w 1936 r. W:am!all u to wydali. mu bla 
zł. :deponował w banku. a przybył ~ Kwintows~im do szany ~eton z: datł do kiedy był 
Kwintowski, do którego ma banku i odebrał całą sumę w on wazny. • 
wielkie zaufanie, powie mu do wysokości 20.800 zł. Akt °" Sąd me dał ~ary tym °' 
------------.. · świadczeniom i skazał Bera 

Tate!Mlła pole9a • ""181 ~ 
1obl• f1bryłcacjl, 4'.tclct lrt6'e1119 ... 
cteflnJ pu4er, &nJlcrotnte ,,...... 
••nr prze1 Jeillwał:Wle stte. Jett .-.. 
szeny 1 Pochr6Jtt' Planktt kN.,...._ 
Ten najnow11r 1ptęm - wJftlll ,..._ 
golctnlch doctek'-l'f francuslclłh ..... 
mtkó•-zoeteł obecnie oPttento...r 
przez flrmł: Tokalon. Pudtr T••loil 
kladrl• n• zews1te lrre1 polplt• 
nosa t tlustołCł •k6'J. "łcłaJe • 
1wykle pli;kn~ cer-. lctora r= 
ebsolmnte matowa prn1 

Własnym· -gospodarstwie i 
charka jeździ · jej po nosie. Gd- 60 I · 1 ·• " h · !o sa.mó mniej więcej szep~ J. • e nla OC a ••• . między sobą inni pasażcro• 
e. Ze współczuciem spogl'lda · • 

K wintowskiego i Lipę Achtuna 
na 5 lat więzienia każdego, a 
Bradl~ K wintowską na 3 lata. 
Od zarzutu otrucia J.uc;ki sąd I 
uwolnił wszystkich oskarżo-

l\nt wiatr. tnt clena „ ..... 
się ni. spowoduj4 tut PGłfsllu Pllll 
skóry o Ile u7wa Pani Pudru Tok•IOll 
„matujqcego 1preparo-ane„ "9 
dług oryglnal~go frlltCtlllctqo .,... 
pl1u 1nakomltego paryskiego „. 
Tokalon-Hada cerze Penl łwltl!fołł 
t piękno płatkó• różan1Ch I s.eot.
tuło w dwóJn1s6b JeJ .-. z.., 
Pudna Tolcalon-lstl\ltłe,,. lkhl~ 
Allcrnych odelentach. Zło 1.4lU zl łłO. 

ny~ ; braku dowod" winy. -----------
na młodą, dystyngowa.n• da Nlenvvklr dr•m•I staruszk·, ubOstwiaJąceJ metaJzn 
, która z wypiekami na p~ Ławę oskarżonych Sądu Okr;l czerwca 1932 dp )1 inar:ca. 1937 
ci~ach słuchała, jak iej kuchar gowego w Tarnowie :ajfła 6~ roku J.. rz:ywła$i.c:;ylą sabie Przew6dca •• z· elazne1· Gw1rd1·1·" ordynarnie urąaa. letnia Stanisława Królikow$ka, 17.196 • · 
- Cholera mnie trz~sic t -:- · oskariona, że w c;asie pd 2l . 0skario~a prw:nała Jię do J b d · I p I kl 
p~ babsztyl. - Żeby mnie A&&W • . bi' •• ,.,~ winy. podąJąC ze zabierała z ka est z DOC o zen a o • em 

'b1h drugi raz nie pojadę.„ . · sy pieniądze oct roku 1932, a ce BUKARESZT. Celem poło- przyjęli oni nazwisko rum9 
oroba nadała t~ całą podrói. lem iatarcia śladów fałs%owała ienia kresu polemikom ixu~dzy skie Codreanu. 
- Ciszej, ciszej I Jak można ksivgł. wspisując fikcyjne pQtff I b, c:donkarni „żelaznej Gwar• Dz:iadek b. pnew6d:T ,:l.;e-

przy ludziach? - szeptała &- " cje. dii" i ich przeciwnikami, mi!W l G arcł'' • ci.. 
~galnię młoda dama„, · . . Na pytanie przt:wodnii=ząc:~· ster s~raw wewn. óp~blikował unej w · u'' ~iyw "' """" 
Jeden z panów ulitował sif • ' • 1e """ $10•0· · 10. c;o ją skłoniło do tm.ywła• na padstawię akt stanu cywi.lne11 meon Zit•ki l ~31 i ~ 

lid ?111 ooą, niezaradn~ dam~ i ~ ~:p:~\~„„ „„. N "11 tCIOWVC K !'~~=- ~i'z.~,. a p\~niędzy ł uiwłas:1ęza,. go~ genealogi~d ComG. diusad. ~d ~ j!';~a Ra:~JA.iC::: lJI! • 
i!!łl'ł_ jej miejsca. · ::;~~~~ ~\lłl"f.,11; 09~~ ~w1 NIĄ. s i;e Je . pens1a wynos a 600 i , reanu, pnewó ~ „ war . u ie11 • e ką 
Wtedy stała się rzecz dziw111. w„„v„ "~"'111Ei mv " .„ 0 

• ~iesi~cznie, Królikowska . OŚ• laiąej". Ił r • · · 
1lloda 'dama nie usiadła, lecz r~ ":'iadczyła, że pchała jia nieprie Ojciec: Cod«anu nazywał si~ Po kądzieli . ~ i• 
~ ~skazała miejsce swej p.r,s•, ponii. U.57 'sv al c:zasu. l?.Ol Au• z_ wycięzona s~la ~o . mło~ych Ziliński. matka: ;aś jego E~sa 'p~odko":ie by~ z ~ecbeftw 
iter t~warzyszce. dv1:jil połu4nao't!a. u.oo _ Jl.lO męzcxyi~. ktorytm. stal~ Sl.f. Il• Brauner. Dopt(fO w f. 1922 Ntemcanu. 
- Niech pani usiądzie! p~ztirwa. 15.30 Wiadomości gospo. tac:zała l z którymi wyJddi.ała p Sw I t łk 1111 kl 
Gruby babsztyl ku zgorsxe• da,cze. IHS „Nad albume1n ;nac;• ~o fławbej i Kr~owa, gdzie 05. W 8 Ope • „. iu wszystk.ich zajął mi~jsee, tó~:,::z!~~~1&, R:::!~: ~~h°:~ płaciła ;a nich rachunki. 
-:- Chwalić Boga, - sapn~ła mi. 16.tI Walce s~rcgo Wiednia. rq prz~p.rowadz~nym P"<!WO UIV•tąpll z o z N . 

'.:e .si~ grzeczny znalazł, bo 16.50 Pogadanh aktu~lnai. p.oo C~a dzte ~i}d ~lc~za~ Kroli_k .ow:ską na Pos. Swiatopełk „ Mirski wy1 tuona prze; sąd k!u~. a_li)ł 
nn1e 1uz. nogi mgleli. Pamittaj łu~~h;two, jego rola ł ~n.J~Y:~o§ć - J 111tą wi~14ema, ora; tJtr.\t~ stosował wcz:oraJ list do gen. iade'}'d.owana bei~ 
ośk~. zaraz po przyjeździe wo ~~~,1a:t6~11l!~Y t1.S"<f"~egi~<łtw:.;: prąw Qpywatclskich na vrzeciąg Skwarczyńskie.~Q, w ~tórym .;a• priei Słefa o. z. N.'~ s~ 

·Y nu do nóg dasxl Bo mnie d<lwnictw. is.eo Wiłdołt\t>ki fpo1to• 5 lat. wiadamia go, ie występ_u1e1 : ko c;zyńsk1ego. 
ciski pieką. we. 18.10 Moty\vy egzotyczne vv rou• ła parlamentarnego O. Z. N. Odpi$ tego 1l$łu ~· Mif4i 
- Dobrze, proszj pani! 7vce operetkowej, .18·30 rro~ram na Nadzwrczaina-sesja Krok ten pos. Mirski u:.asadnia skierował do pn.ewodni<:!CCfl p · . . . , 1utro. 1855 A.udv,1a dla WSJ., \9.00 S • • S I • B d • k l 1 'ta „ O . a~erow1e ze z z1w1ema O• Komedia AlcksandrA FredfY „Pati Jo e1mu I ena u tym, i«: sp!awa pos.. u JYftf o a _pat amen .m„p • • 

uenueli ! . · · · wi~lski", 20.0l Pogadałlka aktu;tlna. skh~go. powmna była byt rozp~· sen. P4bko~Jucp. 
Ten gruby babsztyl to była 20.lS Koncert symfonier.nv. 22.50 ~ . W kołach połltycznych przy~ 

ani. A ta młoda dystyngowa~ i:rno Ostatnie wiadomości. puszciają, że sesja naclzwyc;:ąj• 
:a dama to służą~a. WARSZAWA II. (Mokotów) na Izb Ustawodawczych :tosta• 

N l s d .k n.oo ł'oncert rouvwkowy (phty). nie l'!Wołatla w połowie czerwca. 
HIGIENA. - TO ZDROWIE 

apo eon ą e · 14.00 Pnę informacji. 14.05 Pfogram Porządek dzienny nie został J° C• 
na jutro, H.10 }(opce.rt solistów. U .OO b . 

R A D I O 
Reporta;. 15.15 Wiadomości sporto~ sic~e ustalony, podo .me :z:resz„ 
we. 15.20 Trio }'olskie:go Radia. 16.15 t'l Jak ostateczny temun. 
- 18.00 frurwa. 18.00 Znani Jkn;yp I Ogólnie jednak sądzą fo se• 

WARSZ~ V.'/\. I (R,at:a.r_n) kowie. 19.00 Muiyka lr.kka (płyty), ' • · b d · '. 
PIĄTE~ DN. 29 'KWIĘl'N'lA .19.SS Zvcic k,qlturafoe $to~icy . l0.00- 5Ją posw1~C.:~J'la ~ę z•e w pierw~ 

6.U \,Kicl\y ranne" . 6.20 Gimn.i~ty 22.00 Prurwa.. 22.00 „świat moral";Y siym r:~dz1e ~\do\;'Ytn J't:O!~~~ 

Wielu high~nh;tów twiefcłzi, 
ie jedynie mechanic:tnie wykQ
nane opakowanie proszków da
ję gwarancjt całkowitej higie" 
ny, 

MASZYNOWO - BEZ no~ 
TYKU B.ĄK · 6,40 Muzyka. 7.00 Dziennik po• Karola Hu\:>crta Rostworowskiego_., tom ustaw o nowej ordynaqt 

v. 715 M.uzyk11 f płyty). 8.QO Au, 1-· s~kic literac.ki. 22.15 Pios~nk1, wyborczej do samor::<!dów nra~ 
a dla szkół. 8. ~0-1.15 Pr~tirwa. 2?.30 Muzyka ta11eczp.i ;t danct~u uregulowaniP clłtu!ĆI\\ rolni• wykonane ł'J:Os~ki „Migreno• 

.IS Alldycja dla szkół. 11.42 Audy• „Cafc: Club". 23.30 - 241'1() Muzv 'l t.. · ' Nervosin" z KO<YUTKIEM W 
Ił a okazji świ.eta Narodowego Ja• lekka (płyty). · CZYC'l. 

l"ORElłKA.Cłl (no•• ~.,. 
wanie) DAJĄ n GWAltAN• 
CJĘ. 
Dbając więc o wł._e s"'9 

wie, iąd!~!e . pr<>suów ~- JtO. 
GUTKI~ tylko w ~CHA• 
NICZNlE WYI<ONANYCłł 
'f OREBKĄCH, - i:cłyi cł;łęk~ 
temu unikfljeclc n3raiema idfOo 
wia n:1 pnv1cre nie~pobianki. 



Str. 4. 

'Jadtla postanowiła wydostać się podstępem :z: domu Wę• 
gra: w tym celu wszczęła rozmowę :z: gospodynią, która opo
wiedziała jej o swc1 mil ości do swego pana, który ongi · był 
jej narzeczonym . Oświadczyła jednak, że zawsze będzie wyko
nywać jego rozkuv i nigdy go nie zdradzi._ 

- Sądziłam, że pani jest dobra! - Jadzia usiło 
wala utrzymywać z nią nadal przyjazną rozmowę. 

- Powiedziałam już pani, że ludzie zakochani 
5' zazwyczaj okrutni. Gdyby ten, którego ubós" 
twiam, rozkazał mi zgładzić panią, wykonałabym 
rozkaz bez chwili wahania .• 

- W takim razie miłość jest okrutna .•• - u1 
śmiechnęła się Jadzia. 

- Tak... Mo1a miłość jest okrutna... - west" 
chnęła wysoka kobieta i :zapytała: - Czy mogę 
wyjść? 

- Ale .•• Czemu ma pani wykonać tak okrutny 
1'0%kazl Proszę sobie wyobrazić, że pani jest na 
moim miejscu. Mam męża, dziecko. Przecież osza• 
leją, nic wiedząc, co się ze mną stało . Kobieta po• 
winna wobec drugiej okazywać nieco więcej serca 
i z.rozumienia„. 

- Niestety, nic na to nie poradzę. Czy ma pa• 
ni jeszcze jakieś Życzenie? 

- Tak - uśmiechnęła się zasmucona Jadzia.-
Pr.agnę stąd wyjść. _ 

Wysoka niewiasta nie odpowiedziała na to nic, 
Skierowała się w strpnę drzwi. 

- A więc odmawia mi pani wszelkiej porno• 
cy? - :zapytała Jadzia zrozpaczonym głosem. 

Wysoka niewiasta odwróciła się i spojrzała na 
Jadzie z tajemniczym wyrazem w oczach. Powoli 
twarz jej wykrzywiła się w gryma3, który wyrażał 
czy to sarkastyczny uśmiech, czy to może prędzej 
bóL 

- A czy ja mogę liczyć na pani pomoc? - za• 
pytała. 

- Mam pani pomóc? - spojrzała na nią Ja• 
dzia zdziwionym wzrokiem. - Jak może więźniarka 
pomagać tej, l~Jóra znajduje się na wolności? A ue 
szt), o iąką {?QlnOC chodzi pani? 

- Hm„. Chodzi o to, moja pani, bym przestała 
byt niewolnicą . .'. To jest straszne. Gdyby pani po• 
trafiła dopomóc mi, bym pozbyła się tej zniewalają• 
cej n1~ie. ~iłośc.i - zwolni la bym . panią stąd w cią• 
gu dziesięciu mmut. A czy potrafi pani dokonać te• 
go? Widzi pani, Że nie! Czemu więc żąda pani 

Tajemnice szpiegostwa 

. '· 

: 

Nr. 11 

bzdurn'a aniieli ciekawa: to ją bolało nade wszyi, 
Przypomniała sobie opowiadanie pewnego 

satta francuskiego, które czytała w więzieniu, V! . 

skim przekładzie. · 
Był sobie człowiek, który brał udział w roz 

nych wojnach, walczył na barykadach, wszędzie 1 
,słychanym bohaterstwem i walecz:nością, odz114 
ny został . w bojach i nie raz spoglądał śmierci , · 
.czy, - ale zawsze wychodził z tych walk zdrt 
Cały. . . . . 

Pewnego dnia szedł sobie ów człowiek ,uliq 
dtkhu spadła cegła, która rozpłatała jego · czas 

'ode tnnie, bym ~ kolei · panią zwolnił~? Za ·i~k.i·~ce, Bohater umarł. Prz:ed śmiercią, gdy na chwilę ex 
nę miałabym to · uczynić? Jedyna cena - to ' zwoJ, skał ~wiadomość, powiedział: . -
nienie mpie z moich- więzów 'niewoli: · wyjąć serce, ' · .~Czemu lqs_ zechciał, .bym umarł tak bezsens, 
które· tkwi w moi~h piersiach i wsądzić : tani . iąne. ną, głupią. śmiercią? Smiercią, która nikomu nie ~ . 
Dotąd nikt jeszcze tego nie dokonał. 'Nb; cl.oś~ te• nosi pożytku! Kule armatnie nie miały nade 1 
go! Zbytnio rozgadałam się? ' 1" · 

1 
• • )Vładzy; 'a zwykła cegła zdołała mnie pokonać! 

' - Prószę, jeszcze ·chwilę. Czy mogę i zn;tc pa" .· To samo dzieje się ze mn4 l - pomyślała sr 
ni nazwisko? ' ' ' .: J d . . a z1a. . · ' 

- Nie - odrzekła .gosppdynj i s~y~ko ·,wys:r:ła Dąpicro p9źnym wieczorem, gdy· się oczvJ'ej . 
i pokoju·, zatrząsn4wszy za sobą drzwi. ' „ ·· iły :ze zmęczenia· i ·miała ochotę połoiyć sic o 1 

J adz.ia sposępniała, ogarnęły ją niepolmjąc;e 11\Y wszedł do pokoju' ów W ęg_ier. · 
śli. ' Jasriym jest, ie droga, jaką .sqbie 'obrała, h.a nic · . - No ..- zapytał - namyśliła się iui Ili 
s.ię nie zda. Nic nie zdoła. wskóra~ u . tej · nicw~sty. Czy ma zamiai pani · nadal opierać się mojej pro~' . 
Znalazła . się w towarzystwie ludzi opętanY,ch parnię' Pozostanie ' pani· tu dop6ty, ,dopóki nie uczyni 1. 
tnościami, niewólnice · są nieugięte. Dotą'd: ·wki ic$t zadość .'mojej · prośbie. . 
ila nich skierowąny wzro~ ich panów, są ni~Ii~ośtjd - Wobec tego, mogę pana jeszcze raz. zap 
we. Czynią · to, c-0 im każą. „ nić; że panskiej próśby nie · wykonam - · ódl.'ZI 

· Cói więc · naltży uczynić? . Jak· długo ::ost!lnic Jadzia kategoi-ycznym ·tonem. · 
niewolnicą tego osźalałego w· ęgra? . ' . - A ja ~apewniam panią, ie :mieni pani 

Znowu minęłó kilka .gÓdzin i drzwi pmo~tały zdanie · po upływie miesiąca - dwóch. Niepott: 
umknięte. Nikt ' nie ~chodził. · · · ' ··-. · . ··'. nie . przedłuża pani czas swego pobytu u nas.„ 

Dzień począł wyga~ać. ·. Skąpe pr9tni_enie sł6ne . ~ „ _ Węgier Wy-szedł z pokoju. 
q:r:e ·padf!ly przeż 'okno, z:~ł~J?~ici~ s~ę ? ; tc~~~Y·. l.~~ . ; Tak minęły dwie C:łoby. 
dzia wywnioskowała stąd, ze 1e1 w1ęt1eme m1esc1 się Wysoka niewiasta, jak zwykle l)rzyn1. 

gdzieś na wysokim wzgórzu. ' · . ,· ·· ., ·.•· dzień· w ·diień jechenic. ·zawsze uśmiechała ą 
Być. moie, 'umieszczono ją -W, jak!ciś wjeiydct smutkieih. , . 

zamku. Kto wi~, doką~ ją ten po~ły \V~ier ::a" , · Również i Wegicr nie zwracał uwagi na ieif 
wlókłl . · . '.·' · by i słowa. Nie ustąpił ani na krok :ze swego wa 

.w końcu w pokoju ·· ząległa Ciemność'. Ja~zi' '?Y" ku: jesl.i zgodzi się zostać matką jego dziecka, 21 

ło niezwykle sm.utno w tej ciemności: Poczę.~ ,pukać ni- ją. stąd · po upływie dziewięciu miesięcy ... 
do dr;wi. Znów. weszła ta sama. wysoka niewiasta. . Nie chce jej brać siłą. Nie powinna si~ -· te,_ 

- - ·Ó; co chodzi? : . . . . bawiać.-Nie będzie jej usypiać. Pragnie, by zgc 
-- Swiat{o. · · · '. · ." ·' ·. ła · śię w pełni świ~dompści tego, o co prosi. JeśL " 
..:.._ Zaraz będiie światło ._ odrzekła ~soka · ko- . godzi się na .jego warunek - trudno! Musi I: 

bi eta i ·po dnvili wniosła lamp~ naftową, ' prż.y$unęi" ~ znowu pozostać .tutaj. 
krze:.ło i za\viesiła ją na h<!!ku, pocł sufitem~ _ ' · ·' - ' Pewnego razu wszedł Węgier do pokoju, 

· - A więc co będzie? - za.wołała Jadzia. - ,Jak )f.tórym więził Jadzię w towarzystwie wysokiej. 
dług~ j.eszcze tu pozost11nę? Moja cierpliwoś~ ma wiasty. Nig-dy się to pned tym nie zdarzało. l . 

przcoeż także swe granice. Nie ręGzę za si.ebie, a ' je„· soka kobieta . przyniosła ze sobą palto, su~ię i· 
śli pani zależy na tym, by mnie tu odnaleźć martwą, pelusz. , '. 
może to się stać nawet jutro. · . Węgier odez.wał się głosem, w którym czul 

- · To pilni ~prawa· - odnckła wysoka kobieta Io :denerwowanie: 
i wystła z pokoju. · · „ - · - Proszę ubrać się prędko, ale uprzedzam 

ł . Jadzia z trudem ·panowała· nad sobą i oba·wi.ała nią, jeśli ośmieli się pani bodaj jednym słowem 
się o swe n_erwv,. ?ytuacja, w jakiej się znalazła; P.Y~ nąć, ile będzie wtedy!tt 
ła rozpaczliwa 1u~ pr:ez. . sam brak sensu: Bardzie) . (Dalszy cifg jutro 

. . 

, ,Redl ~~p~wn.ił, ze nie ma o wniku - oświadc::y} Ronge -r da skladanic przysiąg. 

W sidłach szantażu i :ym po1ęc1cl. · sprawa jes.t bardzo delikatna, Riazanow umilkł. Zdaw~ 
)abłonowski _jednak nie · wie• dyplomatyczna i d!at~·go otacza bie bowiem sprawę. Że jest 
ył mu i wy.:: !.~ł do niego lis{ się ją taką mgłą tajemrijcy. Są• silny wobec „pouhych. wii 
rrz.ymany '' ostrvm tonie, ią dzę, ·że .wpadnięto na trop tej ao mości" .„ 

Sensacyjna afera pulkownika Redia li -. i~,c. aby za wszelka cenę U$t~ fery dzięki przy'padkowi; ponie Riazanow stanął przed ~ 
·1 kto zdemaskow.ił Marczenkę waz nikt z mokh ludzi nie brał wojskowym. Pro<.f'S odbi 

. A wiedżą~. że Redl „kocha udziału w • demaskowamv Mar~ się przy drzwiach famkni , 
I pie~iądze, że za duią sumę jest cz:enki. . jako gł-Ownv świa . łek osk 
,gotow na wszystkr:i. Jabłonow• Re.dl był w ro~rarzy. Nie nia występował Jabłc.no~ 

~eeee&&eee&e&el!t~eeeee&eee~eee~ ski zakończył list w następują• mógł. bowiertl zebrać iadnych który opierał swe zeznania 
Przestępcza działalność Redla praw ko mniejszościom narodowym, cy sposób: ' sztzegółów w .spraw'<• Marc:zen• „poufnych wiadomo~c1ach" 

dopodobnie nigdy by nic wyszła na · k J I d · · · k' k' J bł · k" ł d k l · · · 
iaw, gdyby władzom nie przyszedł ::am1esz ującym tertn starej mo „ eś i pan owie ~ię w 1a i t, a onows t MŚ zasypywa są z o et op1era1ąc s1ę n 
t pomoq przypadek. narchii austro•węg1f'rskiej. . sposób zdemaskowan~ Mar" go listami pełnymi i::o~różek, a świadczeniu Jahłonowsk 

60. Wiedeńskie biura wywiadu czenkę, otrzyma pan specjalną ponadto Redlowi żal było wy- skazał Riazanowa na karę: 
Nawet ostrożny, przebiegły oracowały wedfog wslazówek gratyfikację w wysokośći czter• :fokiej · gratyfikacji, jaką -mu d przez powiesz:ente. 

Redl nic pomyślał nigdy, że Redia. Od czasu i<' czasu przy nastu tysięc,r koro91", . · przyrzekł szef rosy;skiegc kontr W kilka .:łni po rtoc<sie l 
wpadnie przez drobnostkę. ieżdżał do Wiednia, aby się Czternaście tysięcy kmon ! By wywiadu, gdyby podctł mu kto otrzymał od JaMoncwsk 
Przez dziesięć lat grał rolę Aze• przekonać jak idzie praca w biu łato olbrzymia su:;-.'l;'l . . '! Redlówi zdemaskował Marczenkę. list następującej treści: 
fa, przez dziesięć lat nosił dwie rach i aby wydać nowe instruk• były w cfanei chw1!1 pitniąd;e Rędl'zMidując ~ię w sytuacji 1 · „Ria::anow iuż <?ie żyje. 
maski, przez dzie~ięć lat :z.dra• cje. . bardzo . ' potrzebne. JJOnieważ bez wyjścia, popełnił coś, co trzymał zasłużoną karP. Po 
dzał swą oiczyznę i nikt o tym Nie należało to wprawdzie do mfał nową ,,kqch:mk~". , która znacznie , p'riewyisz1ło nikczem wiam jego niezwvkty urór .. 
nie wiedział! jego obowiązków, ale czynił to wiele go kosztowdh\.„ ilości~ ~s::ystkie jt:Jo dotychcza ostatniej chwili kI':'yc:rc.ł, %i 

Nawet w naihradziei krytycz ze specjalnych względów, mu„ Redl zabrał się więc .gorliwie sow~ ·czyny. , "' · niewinny. Nawet ~dv zna 
nych momentach, jak na przy~ siał wiedzieć co się dzieje w ·wie do pracy. Musiał rrzy tym za• · Ęe.,wnego dnia do niieszkania wał się już na stopriach s:. 
kład w wypadku z Więckow• deńskim wywiad·iit, aby móc chować jak najd-:.Jej posunię,tą prywatneg(> _ sek~tam1 Mar• nicy, powtórzył ten oknyk. 
skim, lub gdy przebywał w War przesyłać „odpow1t'dnie infor• ostrożność. Spt:a,wa ta nie podle czenki, dypfomowan~go · kapita główny świadek osi.arii 
szawie pod przybranym nazwi• macje" do Warszawy„„ gała je_g'o resorto;,\i. Zajmował na Riąziinowa, ipri') ł-vła żandar znalazłem się z tegc w~ ględ 
skiem „Dietrich'• i omal nie W styczniu 1913 roku Redl się nią osobiście szd sztabu ge• meńa rosyjska i . aref:dowała go niezwykle nieprzyjemnej S" 

wpadł - · nawet wówczas nie otrzymał od Jahfonowskiego neralne,gp, Konrad von l-Ioetze1_1 · - -Dlaczego pariowit' mnie a• cji. Pan mi dotych"'T.:l~ niep. 
padł na niego cień podejrzenia. list, utrzymany w batdzo ostrym dorf. „ · resztują? Co się "·stało? - za„ w jaki sposób doweqział 
Nikomu, nawet sceptycznemu tonie. W j<iki więc spcsób· moina pyfał.'źd\imiony 'Ri'u~r..ow. pan, że Riazanow zdt>n.ask 
Haberditzowi nie wpadło na Władze austria.;kic w iakiś było ~.ię_ c:zegoś de" iediieć? ;·,::-: · Q_fr;ymali~rpy. taki ;rozkaz. I Marczenkę. Wysłałem jui 
myśl o cokolwiek pcd{jrzewać sposób wykryły, Że rosyjski a• Czy miało sens zapytać o to bez Nie mamy o n1c~m po1ęcia - p;ma z Evdkuhn~n c:-tern 
Redła. Gdyby k.toś w ówczes• ttache wojskowy w Wiedniu pośrednio Hoet:rrndo:rfa? pa<łła.Jc.rotka: odpo\'-ił'di. · .,_ tysięcy koron, tal iak pan 
nej Austrii wyraził przypuszcze ~iarczenko, stoi w kcntakcie z Wzbudziłoby to r~ierhybni~ ·u " W'<?iskoWY. _ sęqzia śledczy od żądał: w c;łwu oddz1tlnych 
nie, ie szef austriackiego wywia ··osyjskimi szpiegami. Między ostrożnego Hoetzendorfa po, ciylał mu Jiśt.ę ieip .. ~'ą.echów ~ pei:stach na poste r<'„tn;te 
du jest szpiegiem· rosyjskim, O• Wiedniem a Petersburgiem wy• leirzenie. . , , stilf„w, kontakcie -,, : at l'1riackim znak „Opem hall n . Sądz 
sadzonoby go w zakładzie dla llieniono cały szereg not i w " .Redl . strał 'Się więc ·zasięgnąi wywiadem;, :awia.domił ·. włactze pan zachowa,,-iak zv•vlde, m 
umysłowo chorych, twierdzono '.<0ńcu sprawa skoócz:yfo się w języka u różnych WV7-~zych . U• ą.u~rfad<le ~ o , dziaklhośd Ma1• '.Vie jak na1dale; po~tJlliętą 
by bowiem. ie tylko wariatowi Jen spo:;ób, Że na żąd~nie rządu rzędników · wywia~-iu i _u swego, czenki, jest, s~piegicm· oc 'dłuż• strożność orzy odl ier<.r1iu 
mogły strzelić do głowy tego ro austriackiego Marc:;:u,kę odwo najbliżs:z.ego wspóprarownika „~ s~ego , C;tłlSU i ' t. d. ·• t, ·d. niędzy". 
dzaju pomysły. I , tego rodzaju ~ano z Wiednia. zastępcy, ,porucznika Ronge, a- -. Rfazaqow, zaklińat się na Czytelnik -:hyba <.i~ dom. 
pomysły''. okazały się jednak W jaki sposób w Austrii wy- le u wszystkich·' otrz}mywał tę ~.s:t-y~tłcie świętaś\:i, że o niezym że Riazanqw był B0~u d 
smutną rzeczywist0śc1ą 1 wyszły 1 · ryto, że Marczenko stał w kon. samą _ od{>owiedź ie Śpr.~w:a :. t~· .n.i~ '~ .p.ojęc~a, ie !est niewinny, winny, że Redl W\+.ra, go 
na jaw dzięki zwvklemu przy• :akcie z rosyjskimi _szpiegami jest trzYptana ·~ . ś-.ii.łei tajemni- alc~'sędzia ś.le~fZY r,•r. , dał wjary fiarę, aby PQzbyć . sif .na! 
padkowi. >racującymi w Wiedniu, ·pozo• cy .i że. wiedzą o n:ej ~Y:!ko ~wie jeg.o ,Prlysięgom Loorar1 ze spo '.Ta~łonowskit:6o i ac".' otrz) 

Jak już wiemy, Redl został I "tało zagadką dla ro5-jskiego osoby; Hoetzencfort 1 tnntste.~ ko1em: - · _ obiecanych rztemasc1e ty 
przeniesiony do Pr~gi. aby tam kontrdwywiadu. Zapv.tano Re- sprilw "wojskowych. . , ·. 7 : Pó~i~~amy poufn< wi;ldó- koron„. . ... 
tor$Z?nizow-:1ć \vy-.-,iad przec:iw~ dla czv wie coś o ~.ej sntawif', , - Pan ror.umie. nanie Dµłko~ mo~ci i ' na nk o;iniu · ~te nie 'orzy . (Dalszy . ciąg jutro 

I ~~· ... ~:· 
.· ·~ ') 

ł •• ~ 

' I ; •, I 
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. ' la D zre:;,,9 ,.·'~ u'.:'Cle ,k,lni er a z pi 
:;'. ·- -. " . · Po · ·~az pier;,.,szy; po.pełnił .. przesięps{wo dla kobiety 

. ~ „ ' " ' • I t '. ~ „ · 

P~ze~ ki_Ikoma dniami gązety mhie na · p.ięć . · lat, co-równało się. nie pogodzi .się . z myślą, że jej wias społeczeństwa. Gdy mi to zakomunikowano, 
do.niosły, ze z Saint Nazaire temu, że .po odbyciu _kary będę syn jest więźniem Kajenny. Zgodnie z wyrokiem w dniu zawirowało mi przed oczyma, 

· zb1egl- ~owtórnie -przes~ępca.Vau mu~iał . _spędz~ć dalszych' 5 łat · w· C:hc~c więc zmniejszyć · jej cier~. 27 listopada_ 1935 roku Vaude m.yślałem, że serce mi pęknie z 
·:: de,~- \c.toremu udał0. . się uciec z„ Ka1ęnme. " , pienia, Vaude przybywszy do został zwolniony. holu. Opanowałem się jednak. 

Kajenny. · · · '" . '· ·. -. Gdy wyrok zostal ogfoszoriy ·Kajenny przy pomocy. towarzyj -.-" I rzeczywiście tego dnia- Wiedzia'łem bowiem, że na nic 
I oto w kilka dni - później"do „w. gazeta,ch, inatka . Vau<le , po• ·sza .niedoli na;pisał..na . maszyl)ie cią@ie dalej Vaude - zdjęto nie zdadzą się krzyki i płacz, że 

·; · ,:r_e~kcji 'jednego z· p'is~ ·pary• stradał~ ,zmy~ły~ ~ie .~ogąc _się do p~sania · ~leps~drę, - W której mi 'kajdany, ~t?rymi skuwa się nie zdołam wz~szyć tych ludzi. 
• . skic~ „przy~ył p~rządme - ubr~· pogodzic „_.z . tr.~· ~e J.eJ syn Jest ogłos1ł -sw, smic:rc·. Wolał.}QY na noc sl~azancow. ~yłem wold . Czekała mme !eraz nędza, 
, ~ -.ny 1egomo.sc, ktory -pnedstaw1l wy~łany. na 9ęzkie roboty; Po matka myslała, . ze umarł, niz a- ny, .ale me wolno nu było opu• i brak pracy w te1 biednej ko• 

~ _ się ' za Vaude i ()powiedział_ swe cztere.ch . m.ie~iącach wyzdrowia• żeby ciągle dręczyła się tyn1, Że ścić Kajenny. Musiałem tu spę• lonii, groził mi całkowity upa„ 
d:zieje -0raz wyjaśnił dlaczego u, la, ale wie4zi~a.~ że · ~igdy,'jej syn jest wyrz~cony . poza . !la~ dzić . dalszych 5 lat, ponieważ dek. W końcu postanowiłem 
ciekł z Kajenny. · · „ , .- ·~r .-a w 'h~ . spła~iłem tylko dług wobec spo skończyć z tym strasznym ży~ 

. . . ...- Po raz . pierwszy popełni• D l·N·O [ : PLYN -. PRZY EOCE?HU PACH ·· O d p OT. U łecze~stwa, a nie- wobec admini• ciem i ~ciec. W si.erpniu 1937 
Iem kradiież dla kobiety - za• . , , PROSZEK PRZY- POCENIU ,~óG : ·:StraCJl zakładu karnego. ~oku uc1~kl.em z Samt Daurent 
cząl swą opowieść Vaude. - i po 7 m1es1~cach przybyłem do 

. , Tego ~ wie~zoru kobieta ta zn.tj• ·' „ · · • · · - • ' ' · ··· " " Panamy. Siedem miesięcy by„ 

,, • !i'!'~~~~~::i;;~:~~~t: z a· c ie. kl a , w alk·a .a '. 11 e r I J ~~::~~~:ip~~~i::!~ 
' Nie .miałem pienie.dzy, nie rnias ·._- H.1·m ·w· ła"ś<' •. ,·1elka -'o" .fr"zuma'la' . s" .w· 6J- sk' a: r·b." roze'g· ,~,, s1· a nie ~OŻ!la wpr?S~ opowiedzieć. 

_' Iem 'pracy, nie chciałem, aby po Ili • ~ '5i Po pięciu rozbiciach pozostało 

opuszczeniu szpitala moje cłzicc ,.: .,·. ·.:·'.' ~ n1·e·. samowile. wvpadk., i_ nas tyl~o .dwóch zbiegów: ja ·i 
k,o , i jego matka znalazły się na . Pre.vet, ktory dostz~ ata~u sza" 

. ulicy •• , _ · _ „. Młoda an~elka _ D~na -C~· dała ~ię dp pok~ju Angielki i W_ślad za nim opuściło knaj• łu. ,1 ~~ata~ował mnie nozem, a 
„'.. ,;pJ:Zed tym P,yłepi '. usz~J'WY, venty„ pr.zę,d ' pewnym czasem „przeprowadziła rewizję" w jej pę dwóch Chińczyków, którzy p~z~ieJ zmkł w mm1u. Całko. 
miałem rodzinę, krewnych i tąk ·prżybyła do Batawii i. nazajtJt.rz walizach • . Dziewczyna wykona widzieli jak okradł pasera i rzu W1C1e wyczerpany, brocząc 
zwane zasady... . 1 ~ ,po przr.byciu! rozpakow;da . wali• la p9lecenie„ wykradła .14 pereł cił się ' na niego z nożami, chcąc krwi~. zostałem wre• ·cie wyrzu 

, , .-- -Dla • tęj ,kobiety póżniej. . kra• zy, &ł\y;ierdzH;i ,,z pr;~rażeniem, i wręczyła je ojcu, który udał zabrać mu klejnoty. Za nim eony przez moue na wybrzeże 
_.'. . .' · :ą}em- w,. dalszy~ cią~ ·~ w.: k<)i~ 'że. ~~.ak jej. 1 ł pereł, które naby się ąo knajpy pottowej i. sprze.• jednak zdołali go ograbić, nade Pa~at?Y· Tam mnie znów uję
.„, ~Cu . 27 .listopada 1930 ·roku„"zó• 1a_p0.d}:z~~ .·p~dróży. •. Zaw~a.<fo~ dal Je z~ grosze pas~r?wi, Or" szla pc;>licja i ~hińczycy zbiet?li. to 1 siłą za~rowadzono na ~ierw 
... sµłem. µję!i)' . . Wy~ala mnie ko !11•,ł.~ ~o_. fytli wyp~~kil _ pohqę 1 1no.necowi •. P,o .. ~9~zmie pe.tly ~annego Ma~aJczyka p~cwie• szy statek idący do FranCJl. 

„„ · bięta, dlą której kradłem .•• ' . .Juz po pół ,,g0dzm1e o!rzymała zmkły z kieszeni pasera. ziono do szpita~a, Ędzie opa„ Przed drzwiami mojej kabiny 
.:··~- . <()d tego czasu nie · pó.~yłafa ~Woje perły.~ ; Ale,, ~ .~w1ązku .::e O~none: pode1rzewał o ~~"' trzono i;n~ rany t .gd::1e pod~mo dyżurował policjant. Gdy zb}i..1 
··„ ··fili : wfadomości o .synie,' p_r;ys'ła. in~~~frę~i.en,!· per~ł.. ~<?zegrały s~~ dt.iez S\\'._9Ją towanys~kę,. mt~J: I go rew1zri osobiste). .w J~go I żaliśmy się do Saint Nazaire 
„., ___ ., ~- jnr'ŁY~_-~ , !isf ·,_pełen 'WY.. · .~wi~k: ~ . . c•,~ .. te. g·.o 1 kr~~~e~~~., o~r~su sc~~~ tao.c~r~ę. _-P~w1~dz1ał. l~J. gęstych włosach _znaleziono pa• głod~y przedstawi.ciel ~ładzy \1lll 

'." _ .'1.7 stycznia , 19?3 ·· s~attąłei,n cza.su; 1l~~sa?1owite wypad-14;· · ~o.'!' ~czy t ~~;ił„ ze J.ą za~~s1, cz~sz~ę z perłami. Z P?czątku d~ł s1~ na poszuki~ama . kanaP-
' ·przed· sądem przysięgłych, kto• Lancu~H „ tych wydarzet? od Jesh me zwroci pereł. Na tym ~alaJ~zyk udawał i;iaiwnegn, 1 ki, skorzystałem z teg~ 1 wsko-

n' . skazał mnie !la pięć. lat c;\~~· „chwili inikni,ęcia „pereł, az do_ tl~ c!oszł? do awantury, ~_cz:'" me wiedząc, s~ąd ·": Jego wio• czyłem do morza. 
" " kich robó't' 'w Kajennie. ~rż~~. i~1?- . odhcd~zje~i?, ~o~tał do~a~·· ~i~ J<tóre1 z:i tanc.erką u1ę~1 się ~ach z!1alazły się kle1noty. Przy Obecnie V aude znajduje sit 

_, w;o~niczący trybunałt:t . : nalegał J me ·odtwo.h.o!ly przez l?ohcJ~· JeJ ~ przy1aci~le, .~ ::a~~ul1 pa" ~arty Jed!1ak _do muru, przyzna) w ~aryżu i ~amierza czynić sta
·' nawet, ·aby skazano mme na · o· · Okazało s!ę, ze podczas po4w1e sera no±am1 · 1 wyrzucili n~ u• s~ę do wmy ~ odtworzył prze• rama, aby me wysłano go z P°" 

siem, abym później pd odbyCiul :zorku, który panna C<>venty licę. . _ . -~ . . b1eg .wypadkow. wrotem do Kajenny, aby za u111 
· kary nic musiał w ciągu kilku ':>po~ywata w rest~uracji hotel'?' Tancerka jednak nte _wy:kra- Gdy panna Diana otworzyła ciecżkę. z tego piekła, na %iemi 

._ lat "pn.ebywa:c pdymusowo w ;wej jeden ·ie słuzących, ·Mala1• dla paserowi pereł. U.czynił to o wpół do dziewiątej rano swói był sądtbny w sądach pary"' 
Kajennie. Sąd jednak skazał czyk nakłóńil swą ćórkę, aby u~ ten sam Mala1czy~. ktory SĘ>rze kuf er i stwierdziła bralf pereł kich. "żjwi nadzieję, że to mit 

dał je· Orn?n.ecow~. ~yrafm?' zawiadomiła o kradzieży poli• się uda, a po odsiedzeniu kary 
.wany złodZIE!J stw1.erdz1wszy, ze cję, wątpiąc jednak w to. że per$ pragnie eksploatowąć działk~ 
paser j_est po~chm1et~y przy• ły się odnajdą. Ku jej wielkie~ złota, którą odkrył. . Gdy zaś 
siadł się do ł'g? st?l!ka ~-y• mu zdumieniu po 30 minutach stanie się bogaty, prtestanie pra 
kradł mu per y, 1 spuscił knajpę. w jej pokoju zjawił się funkcjo* cować i będzie podróżować. Czy 

naritisz policji ze skradzionymi jednak te marzenia kiedyś si' 

NADZWYCZAJNA -· 
. · ' UPRZEJMOSC. ~. 

Gapski, słynący . z ~ielkiei 
grzeczności, ze~zel?ion~ -zos~ 
na uUcy przez 1ak1egos przy1~z 
dnego, który ~P zaoytał, g~zie 
jest ulica- Pok9rna. Uprze1my 
·Gapski_ ' skło,nił się prawie do 
5aqtej ziemi. i rzekł: • 

_:_ W istocie, szanowny pa
. nie, radbym bardzo s-odnie od
. powiedzie~ p_ańs~~em~ · ~auf?~ 
niu ale zału1ę mezm1ern1e, ze 

., tak' by.ć : nie . może, gdyż sam 
nie wiem, gdzie iest ulica P,okor 
na. 

Pnyjezdny, wzruszony ·grzec.z 1 

klejnotami. ziszczą, jest mocno wątpliwe ..• 

•! • . nością warszawiaka, . przeprosił 
. '. · ,. '' · · · . „ · " " ·go uprzejmie i poszedł dal et. · · ; 

J. ·W~ ·Regent Wę~~ Admirał Horthy ~ ·to~twie detelła• ·· " _ Uszedłszy spory kawał. ,,~()$ · 
cji harcerstwa pohldego przy ofiarowanym• barcer~ont węgier111 gi, usłyszał za so~ą wołanie 1. o 

,'il;'·' 

· · skim szybo.wcu „C:..zuwaj". " ·• · · •' " 'bródwsży się, u:1rzał Gapsk~e·. 
gó;' który zziajany w okropny 
sposób; Wółał za· niQl.. . 

· ~ Pa.:. paoie - zaczął ledwie 
dyszący Gapski · - · w tej c~wi• 

' li spotkałem mego kuzyna i py 
tałein 'go się, gdzie ie5t ulica 
Po koma, · ale.„ ptzenraszam ... 
'na nieszczęście: on też nie wie, 
'gdżie iest ta ulica. . 

· Wli.RSZAWA W LICZBACH 
W dniu 1•ynt marca r. b. liczba. llld 

no~ci stolicy wynosiła. t.264,1 ~ys1~cy 
osób. · 

W mocu lutym r. b. zawarło w War 
szawle · 1.322' małże'ństw. Urod7;eń 

.źywych zarejestrowano 1,080; zgonów 
stwierdzono 1.095. . 

Na ogólną liczbę zmarłych zgonów 
'wskutek zabójstwa było 1, samo• 
hójstw .:.- 29. 

Pogotow·.e ratunko,w~ ~ane by• 
io ·do 2.297 wypadków, z których 26 
skonstatowano śmiertelnych. 

W końcu miesiąca w szpitalach 
miejskich znajdowało się 4.135 .cho• 

,Pan Prezydent Rżecz-ypospolitej przyjął w dniu 26 ł'. m. ma~ 
komitego amerykańskiego działac::a społecznego di. John'a R. 
M<>tta, oraz prezen Polsldej YMCA dr. Tadeit.'>Za Dybos" 

skiego. 

rych. · · : . h • d k 
· Przywlaszc~eń niente qmoscl o o , . 
n.ano w . lutym 132 na sumę złótych 
5.460:239. ; '. . .,, . 

Wypadków "ważniejszych prze. 
stępstw 2'iameldowanych , .w, styc~ni~. -
było 2.321; zatrzvmano ."n6 ó,s4.b .Po• _ N'.~ .ząjęciu nowy statek Ż~glugi Polskiej MIS „Ro"e"ie"- kłót 
dc]mnyełi ó dokońaDie 11rzeatępst• · · ey ostatnio QWinał do portu Gdvń&kiego 
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Sensacyjna pogoń za rabusiem kolejowym 
Wrwiadowcy schwytali opryszków ai pod Błoniem 

Wczoraj rano wywiadowcy 
komisariatu kolejowego patrolu 
j4c peron dworca Głównego w 
Warszawie zauważyli, ie do po 
ciągu, mającego odejść u kilka 
minut do Gdyni, wskoczyło 
dwóch osobników, którzy, ko, 
uystając że w przedziale n-ej 
klasy nie było nikogo, skradli 
walizę oraz płaszcz i rzucili sił 
do ucieczki. 

W tym momencie nad,;!1dl 
poszkodowany, Marian 7ak, za 
mieszkały w Gdyni, kt0ry po; 
2mał swoją walizę oraz iiłaszcz i 
wszczął alarm. \'<1-.:w;adowcy 
tymczasem pogonili już -a osob 
nikami. Złodzieje wskoct.yli do 
Dociągu podmieiskiego, rus~ai1 
..:ego w stronę Błonia. \~'v".·ia. 
dowcy zdołali wskoczyć <lo <'• 
~tatniego wagontt, 

Gdy złodz.ieie zauważyli w.„b 
kujących wywiadowców, P..:>~t~, 
nowili się rozł<}czyć. Jeden i 

nich przeszedł do s4siedniego 
przedziału i udawał śpiącego paf 
sażera, towarzysz jego zaś skrył 
gię na dachu wagonu. Wywia• 
dowcy, którzy szybko przeszli 
przez wagony pociągu poznali 
w „śpiącym" Alehandra Piasec 
kiego, wielokrotnie karanego O• 

pryszka. 
Piasecki, który t1brany był w 

przyzv·;oitą jesionkę i melonik, 
twierdził. że udaje się n.:t wesele 
do :naiomych, zamieszkałych w 
Błoniu i nie mil nic wsr-ólnego z 
pos:i:ukiwanvmi prze:r. wywia• 
dowców złodziejami. Nawet 
ch~tnie udzielił inforroacii wy• 
wiadowcom, że wid~iał wyska• 
kujących z trzeciego 1l)rzedziału 
dwóch mężczyzn .. 

Tragiczny wypadek 
Tragiczny wypadek miał miej 

sce w Kołomyji. 
Mianowicie do obiektów woj 

skowych zbliżył się b. referen~ 
darz Urzędu Wojewódzkiego 33 
letni mgr. Werner. Przytrzyma, 
ny przez żołnierza mgr. Werner 
usiłował zbiec. 

Po trzykrotnym o~trzeieniu 
żołnierz oddał strzał. kładąc u
ciekającego trupem na miejscu. 

Zabity przez pociąg 
27 •lehli Marian Kubicki 

(Skierniewice, ul. Kozietulskie 
go 22), mistrz huty szklanej, był 
w mieszkaniu narzeczonej Eu;:;e 
nii Polakowskiej (Nowomiejska 
85). 

O północy Kubicki wys:edł 
od Polakowskiej i skierował 
się do domu. Na przejeździe ko 
lejowym w Skierniewicach Ku• 
bicki dostał się pod pociąg i zo 
stał zabity na miejscu. 

Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia, czy Kubicki 
padł ofiarą własnej nieostrożna• 
ści, czy też- zost<1ł wrzucony 
przez wrogów pod pociąg. 

Wywiadowcy jui mieli zamiar' li walizkę, na której leiał płaszcz 
odejść, postanawiając obserwo• Ponieważ walizka i płaszcz od• 
wać Piaseckiego, gdy spostrzsg• powiadała z w.yglądu n:ec:z.om 

Kupił ione · 13 letnią dziewczrnke 

skradzionym Żakowi, Piaseckie 
mu załoiono kajdanki. 

przy nich kilkanaście oprawio• 
nych iyletek, służących do prze 
cinania kieszeni oraz klucze do 
otwierania przedziałów wagQ• 
nów. Obaj od dłuższego czasu 
dokonywali kradzieży, okrada• 
jąc pasażerów pociągów daleko• 
bieżnych. 
_ Kudreszew przed dwoma ty 

godniami opuścił więziehie, 
gdzie odsiadywał karę za doko 
nanie zuchwałego włamania. 

AziatJ((J komsomol<Y burza sie przeciw centrali 
~OSKW A. W ri:Publikach Zwłaszcza, jeżeli idzie o zmiany 

zwtą~kowych Azji Srodkowej zwyczajów i tradycji rodzinnych. 
ro.zwinęła si~ zaciekła walka p~ Tak np. pewien kierownik rejll 
między zwolennikami Moskwy, nowej komsomolskiej organiza• 
a obrońsami tradycji. cji „kupił" ionę - l3•letnią 

dziewczynkę, naknując jej no, 
Szczególną nienawiść budzą szenie czarczafu (zasłony, noszo 

Przed stacją Ożarów nagle z 
dachu pociągu zeskoczył jakiś 
mężczyzna i począł uciekać. Za 
uciekającym z będącego jeszcze 
w biegu pociągu wyskoc:z.ył wy• 
wiadowca. Po krótkim pościgu 
zo9tał on ujęty i okuty w kaj• 
danki. Okazało się, że jest to 
znany złodziej kieszonkowy, Ba 
;yli Kudreszew, zamieszkały w 
Ząbkach. Obaj przyznali się do 
okradzenia żaka, . „ZYCIE KOBIECE" 

W czasie rewizji znaleziono CZYTAJCIE 

wśród ludności tzw. stachanow nej przez kobiety wschodnie) o„ -------------------------
cy. Na tym tle dochodzi do ->" ra:: zabraniając jej wychodzić na Ni•e z• ołnierz _ a OSZUSt 
strych sporów nawet w rod::i• ulicę. 

nie, o czym świadczy wypadek Młodzi ludzie lub dziewczęta Dowclpn•• pon1••sl lnwalld•• 
zabicia ~ony . „stachanowca" st<;>sujący czy to w pracy,. czy .., .., .., 

przez męza w Jednym z kołcl10• tez w swym życiu obycza1e ko~ Jan Boczyński, inwalida, za• wie zeznań dwóch naocznych 
zów rejonu samarkanckiego. munistyczne, uchodzą w rodzin mieszkały prz.y ul. Białej 9 w świadków, którzy stwierdzili, ie 
VVpływom Moskwy przeciw, I nym mieście lub wsi za obcy e• Warszawie, uzyskał przed kilku Boczyński służył w jednym ze 

stawiają się nawet komsomolcy. lement. laty rentę inwalidzką na podsta• szpitali armii rosyjskiej. 

....... -..._.ism ........ m.J-..-------------·---------------
Zdemaskowanie zawodowego uwodziciela 

Umrkai1ce10 oszusta przytrzymała... narzeczona 
Chaiin Szpit·o (nigdzie nie melf fońską w \'V'arszawie w towarzy lann. Szpiro chciał umknąć, 

dawany) był przed kilku 1aty· st wie „narzeczonej" Chany Bo, lecz Borensztajnówna, która zo• 
prilktykantem krawieckim, q:• rensztajn (Smocza 12) i natknął rientowała si~ w sytuacji, uwie• 
chlo Jednak znudził mu się ten się na eks•narzeczoną, Justyn~ siła się jego ramienia i udarem• 
fac.h. Szpiro chciał się bawić, Milberg (Dzielna 8), o któreJ niła os:rnstowi ucieczkę. 
u~1er?ć ele~.:tncko, a przy tym wyłudził kilkaset złotych. f Szpiro pow'idrował do wi~zie 
me me rob1c. Poszkodowana wszczęła a• nia. 

Młodzieniec- postanowił tedy 
wyzyskać swoją miłą prezencję 
~ jął się, ze znakomitym zresitą 
rezultatem, zalecać do posażnych 
dziewczat. 

Komisja Rewizyjno • Lekar• 
ska Starostwa Grodzkiego. b.1• 
dając powyźszą sprawę, znah• 
zła szereg wątpliwości i ustaliła 
ie podani przez inwalidę świad 
kowie złożyli nieprawdziwe ie-
znania. 

Wobec powyŻszego, Boczyń• 
skiemu cofnięto rentę, a jedno• 
cześnie przekazano sprawę wła; 
dzom prokuratorskim, które 
"":szczęły energiczne dochod::e.• 
nie. 

W ruchu b1ł1 krzesła, butelki, talerze i garnki 
SRtytńy eks~krawczyk potra~ 

fil z!ęcznie omotywać swoje c~ 
fiary, a obiecując każdej ')że~ 
nek, wyłudzał od naiwnych Do Tomasza ~'iśniewski'!go pozostali ranni: Wiśniewski o, lslaw Wożniak (Włościańska 
dziewcząt różne kwoty, rzeko- (w \'V'arszawie, Emilii Plater rai szwagierJ·ego, Jan Gawfow, 12), Antoni Justynowicz (.Mar
mo na założenie warsztatu kra, 21), przyszli z wizytą kuzyni, ski {wi~ś Ra wanów, gm. Raw,a szałkows~a 9~) orai Władysł~~ 
wiec:kiego. w liczbie 5 osób. \"{'iśniewski u Mazowiecka). Haenseł t Julia Choncla {ob01e 

Do policji zaczęły napływać rządził sutą libacie. zam. Kalińska 5). 
skargi poszkodowanych, Szpi, Gdy całe towarzystwo miało Lekarz Pogotowia udzielił po Mieszkanie Wiśniewski~ 

ro jednak tak zręcznie ma:\e• już dobrze w czubach, wynikła mocy Wiśniewskiemu, Gawłow doszczętnie zdemolowano. Bój' 
wrował, że zawsze udawało mu awantura. W ruch poszły krze„ ski~go zaś, który otrzymał licz• ka wynikła na tle sporów ro
się uciec w krytycznej chwili. sła, butelki, talerze i garnki. Bi nc rany ci~to111tłuc;zone głowy, dzinnych. Policja krwawł •\\-an 

Doniero w dniu wczorajszym to się w~p6lnie przy akompania twarzy i rąk, przewiózł do szpi~ ture opisała w protokóle. 'Stan 
bezczelny oswst został areszto• mencie jęków i krzyków. Dopie tala Di. Jezus. Pozostałych ucze Gawłowskiego jest groiny, pne 
wany, dzięki jednej ze swrch o, I ro dwóch policjantów bójkę :li I stników óóiki policjanci przepro to nie może być pn;esłudiany 
fiar. Szpiro przechodził u . Bie, kwidowało. Na „placu boju'• wadzili do ·komis. St to: Włady prz:e% policj~. 
„„ ... „ ............ „„ ... „„ ... „ ... „„„ ... „„1 ... „„„„„„„„„ ... „„„„„ ............ „„„. 

antura na danci gu 
Piianr. gość porwał w obiecia tancerke. po trm zaś naubliżał polidi 

W esolo i beztrosko zabawiał na parkiet i chciał porwać w swe l saksofon i zamierzał zają~ miej• 
się w towarzystwie dwóch ko• objęcia artystkę ' baletnicę, wy sec muzyka. Tym razem keinc" 
legów, Franciszek Kuran, pisarz konywującą swój numer solowy. izy i inni mu~ycy, orai koledzy 
z biura zajezdni tramwajowej Koledzy przemocą oderwali 'Ku awanturnika xdołali usadowić 
Warszawa - Rakowiec (\\7ło• rana od artystki, która zakon,zy go przy stoliku. Przeszkodzenie 
chy, ul. Zbocze 5) - będący w ła swój występ. w „zabawie" oburzyło Kurana 
restauracji (Grójecka 1), pofU• Po kilku minutach, gdy orkic do tego stopnia, ie postanowił 
larnie zwanej „Grójecka Adna". stra grała do tańca, Kuran zno nie płacić swego rachunku, oraz 

Gdy Kuran był już „pod do~ I wu doskoczył do jedne~\l : nie pozwolił wyjść orkicstne, 
brą datą", zel.'Wał się od stolika członków orkiestry, wyrwał mu która szyk.ow~ła sił do wyjścia, 

gdyi była jui: 2•ga godtlna i 1~ 
kal zamykano. 

Ud iac so · dnrch rodników 

Gdy zjawił si~ właściciel re 
stauracji, Stefan Gronowski, ce 
Jem polubownego załatwienia 
sprzeczki, wówczas Kuran :a• 
człł ubliżać słownie całemu per 
sonelowi i oświadc:z.ył kategory• 
cznie, ie lokalu nie opuści, d°" 
póki orkiestra nie zagra mu je• 
szcze ulubionego utworu „Za• 
kochany złodziej". 

Poniewai zanosiło się na wi~k 
s:ą awanturę, wezwano posterun 
kowego, Józefa Cybulskiego. 
Kuran nie zraził się widokiem 
policjanta, przeciwnie i jemu ró 
wniei ubliżył słownie. W pei 
wnej chwili policjant, przy po 
mocy kelnerów usunął ~wan, 
turnika przemocą z lokalu na 
ulic~. Kuran poszedł do 23,go 
komis., ubliżając całą drog~ po• 
sterunkowemu. Poniewai w koi 
misariacie znowu ubliżał dyiur 
nemu i komendantowi plutonu, 
oraz awanturował · się, przetu 
osadzono go w ares%cie, gdzie 
siedział kilka godzin, 

robili zlodzieiskie wrwiadr przed dgkcnaniem włamania 
\XI dnlU 6 b. m. aresztowano stała iuż interesować się ogro• 

:uchw.iłcgo wlamywacia, Kazi~ dem włamywacza. 
nue; :::a Dobrogowskiego, który Szarowski wydzierżawił O• 

kupi! sobie przy ul. Brukowej 2 gt6d Dobrogowskk.,.o. po czvm 
w W'arszawie ogró:ł i p0d J.'ła" dobrał sobie do rom0cy Feli• 
szczykiem ogrodnictwa upta" ksa Michalskiego (Grolhowska 
wiał swój złodziejski fach. Gdy 283) znanego k....sLwza i specjali• 
pomyslowego włamywacza osa„ stę od dorabiania l:luc::v Patro• 
dzono w więzieniu, kcmpan ie• n~t nad „dzielnymi ogi·odnika• 
go, Bronisław Szarow!'ki, :::amie j mi" objął paser Abram Mordko 
szkaly przy ul. Brzeskiej 11, r{>~ wicz (Kijowska 18). który czę• 
wnież znany, wielokrotnie kara• i ~ciown finan-ow:1ł dz\erżawę O• 

ny włamywacz, D<.·star:owił ! ;; rodu i p1~1":rs:e . p1.i e". 
pójść w ślady Dobre gowski~· 1 S1'rytni włamywacze p0 :z.a• 
go, mniemai~c. ie ~olicja pne- maskowaniu swvch istobwch za 

miarów, przystąpili do przest~p 
nej dzi3b\ności. R::ekom; owrod 
nicy, pod pozorem handlu zie• 
mią clomczkow~, renetr1,wali po 
dwórza i domy, wypatrując od: 
p~wiedniego terenu na wfama' 
nie. 

Po dłuższych poszuk\w3n'.,1ch 
wybór złodziejów padł nl l~ ~„·n 
z większych skleQÓW •vt0niu• 
wych pny ul. Grochow<tki~i. Po 
dokładnvm zbadaniu terem!, 
wlamvwa..:ze ruszyli no-v q~l't' • 
~łej na wyprawe, u::bi. ~ieni w 
koi:nnlet Drecvzvinvch nan:~lzi 

złodiieiskich. 
Ale policja miała iui na oku 

ruchliwych „ogrodników" i U• 

daremniła włamanie, osa:hai'ł'
obu w aresicie. 

Jak się okazało, Szarowski 
był już 30 razy notowanv i 8 ra• 
zy karany za włamania 1 icradzie 
że. Jego kompan, Michalski, no 
towany był 43 razy i 10 razy się 
dział w wię:ieniu. 
w·iamywac~ów i pasera or-c~

i>łano do dyspo•.v<'ii Sądu Sta• 
rości1\c;;lciego Pr;\sko „ War~zaw 
skieqy 

• 

Wczoraj S•d Grodzki III•go 
oddriału skazał Kurana za opór 
władzy i obelgi na tydzień aw 
sztu z zawieszeniem na 2 lata. 



Ni. UO. ; 

·Z.KAMIRSK I ' 

Nieprzeciętnej urody dticwczyn:i, Frania Snopkówna, 
•:órka małorolnep,o wieśniaka, ooszfa do miasta .. do obowiąz. 
kti". ·Już w pierwszych miesiącach napotkałJ nieuczciwego 
e:lowicka, ' którv ią .haniebnie wyzyskJI. Ciężkie. cmal nie tra• 
gianic zakoiW~one przeźycia bvłv skutkiem tfj nieuczciwości 
męskh!j. · Prtetrwała je Frania, a \synka nieznanego nawet 
z Imienia i nazwiska ojća umieściła w zakładzie im. ks. Bo• 
duena. - W ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych do. 
świadcz2ła przykrości i radości. aż \I\ reszde znal;r.:ła się wśród 
r.obotnlków rolnvch. którzy i:tchali przed laty do Frapcji. 

Tu t?o;;nała Janka Zabielskiego, który zakochał się \•, 
dziewczYtlic. Wvjcchali obvdwóie do Parvża. gdzie Janęk do. 
siał się do fabryki samochodów. Frania czuła się iu± prawie 
nczęśliwa: Janek miał z nią wkrótce wziąć ślub a iei synk;1 
mieli żahrać do siebie. 

Zi1m1cowany ceł wczesnego rana do wieczora Jan nie. 
wiele.. mógł lei poświc;i:;:t c::asu, Frania więc wvruszała sobie 
<li 4zień ll.if. samotne przech;i.dzki. 
: W$ród tych przechadz<!k pocią.gnęło ią pr;lgnienie wjazdu 

aa najwyższą wieżę. św i a ta - wieżę EHfla. Nie . spodziewal<i 
się.--±e. tam ,może spotl;a,; kogoś znaiomcgo. Tym ::naiomvm 
byl.. Stetczyński, człov.i ck o ciemnej pl'zeszłości. 

Gd~ nie pomogty iiamowy, StP.rczyń~kl zdobył Frani{:. 
Nie pc;is.ka.rżyJa się mę::owi, bo właśnie spadło na niego nie• 
~z:,z,ęście:. ::ostał ciężj.rn pobity po wiecu. Kilka tygodni Je• 
tri w szpitalu, a ,,. domu popadł w rozstrój nerwowy. 

Pewn~j nocy :..ieprzytomny rzucił się na Franię. 

: , .S~nęłam przy ścianie, dygocząca ze strachu i ża. 
li i st.arałam się do niego przemówić najłagodniej~ 
n)'lll gł psem: 

- Janeczku! Mój kochany! Opamiętaj się„. 
Uspokój się l Co chcesż zrooić ~woj ej Franusi? Prze• 
cież .ty nic złego nic zrol5isz swojej kobiecie 1... 

A on, jakby był najzdrowszy, pomału zsuwa 
jedną n<?gt z łóżka, po fym drugą, wstaje i z tak ·wy• 
d~gn~ętymi rfkami idzie do mnie. 

, \X'ołam do niego, tłumaczę, proszę go, żeby się 
połoiył. Przypominam mu, ie może sobie krzywdę 
zrobi~. jeśli będzie chodził. 

· Pierwsz..y raz tak chodził swobodnie, jakby go 
nk·nie bolało. Widocznie to nieruszanie się nie było 
wcal.e z bólu tylko z choroby nerwowej. 
. ]~ usuwam się przed nim i usuwam, a on ciągle 
u mną. Wydawało mi się, że przecież mnie nic złe-
10 nie może zrobić, ale bałam się iednak. 
" · Coś tam ~czał niewyraźnie pod nosem i cho~ 

tjai się dopytywałam; co mówi, nie powtórzył gło• 
miej, jakby mnie nie słyszał. 

Przy oknie nie miałam już dokąd się schować, 
bo zastawił mi drogę. Chciałam udawać, że go wca$ 
lt się• nie boję. 

...,,.. Dobrze, dobrze - mówię do niego1 - zaraz 
cit· tu posadzę przy oknie, będziesz patrzył na mia• 
sto1 na j.nnych ludzi w mieszkaniach l Bo widać było 
fiaprzec1wko ludzi i Janek lubił się przyglądać, jak 
oni „tam mieszkają. . 

Nie na wiele zdało się to moje -gadanie. Znów 
złapał mnie :za szyj~. 

Wicizę, że to me p.rżelewki, ie Janek jest zupeł
nie nieprzytomny, że może mi zrobić krzywdę. Po„ 
~owiłam uciec z pokoju i zawołać konsjerżkę, że„ 
łiy·mi pomogła, albo zawołała przynajmniej .iakiego 
doktora, który by go uspokoił. 

A1e cóż - Janek nie chce mnie puścić do drzwi. 
Go jakoś mu się wywinę i umknę jego rękom, to 
znów lezie za .mną bez przerwy, niby pomału, niby 
$pok_ojłlie jakby uparcie polował na muchę l -

Tylko te usta szeroko otwarte, te oczy obłą„ 
lane! , 

. To było stras:.tu• „. Tego nie można spokojnie 
~spominaćl 
. w· miar,ę, . jak mu się wywijałam, jak mu tłuma• 

cr.yłam już . napół z płaczem, żeby się położył, żeby 
sit uspokoił- stawał się coraz niespokojniejszy, dy„ 
stał cora!? szybciej, ręce drżały mu coraz bardziej, 
kołysał się jakoś dziwacznie na nogach. 

- - Chyba osłabnie i uspokoi się - myślałam. 
Ale gdzie tam. 

Nagle jak zacznie krzyczeć nieludzkim głosem, 
jak rue rzuci we mnie garnkiem, który !>tał na stóle, 
potem chwycił talerz i znów we umie 1 Jeszcze coś 
łatn złapał i znów we mnie 1 Talerzem doshłam w ra• 
mię', omalo mi głmvy nie rozciął. Przewrócił stół, 
sam się o niego potknął. 
· l krzyczał ciągle 1 

W fym krzyku nie było wiele słów, a· może nie 
Wszystko przerażona słyszałam, ale pamiętam. że wo• 
tal także: 

- Razem wyskoczymv z okna! Nie będziemy 
tu się męczyli! Poczehi ! 

...:... To · „poczekaj" powt,n::al 1njcz.ę.'.,ciei. pewnie 
dlategb ±e uciekałam znów przed nim. 

Dopadłam nareszcie drzwi, ledwit :cl ~: ·,bm 
klucz przekręcić w zamku, !~iedy mnie wyrżhął w 
głowę . czymś ciężkim i od razu straciłam przytom„ 
'10ŚĆ. . . 
·· Co się stało dalei, nie wiem. T"·le tvlko, co :: 
tucł:kicg6 oeo~· ~tcb.1' : ~. _ 

Krzyki Jank„ u~·:y::.::el! lL ~1 ·i, . ' ~ :, i.; d'.f\;> i ~· i HO 

•vbiegali na korytarz. Na szczęsde, ie z<ląż.yi.uri 
tnekrccić klua. bo kto ·wie, .czv~ by mnie wtedy 

Janek nie pozbawił życia. Wpadli więc sąsiedzi do 
naszego .pokoju i wyrwa;i mnie z jego rąk, bo aku" 
rat trzymał mnie za szyję rękami i pewnie chciał 
udusić. 

Mężczyźni zaraz jakoś go związali, dali znać 
policji, sprowadzili pogotowie i zabrali go. 

Mnie się docucili, kiedy już Janka nie było w 
mieszkaniu i nie widziałam, jak go wyprowadzali. 

Na głowie miałam guza jak pięść, twarz rozdra" 
paną. Plecy mnie bolały, bo widocznie upadłam na 
coś, czy uderzył mnie. Cud Boski, że i tak wyszłam 
cała z tego wszystkiego. 

Nigdy nie wiadomo, co człowieka może spat
kać ... 

Ale to chyba najgorsze, co spotkać może, kie
dy zachoruje w ten sposób człowiek bliski, którego 
kochamy. To już chyba śmierć lepsza, niż taka cho• 
roba. Nic nie można wyperswadować takiemu i nie 
wiadomo dlaczego ten człowiek ukochany naraz 
chce zamordować 1... 

Z samego rana powlokłam się do fabryki, żeby 
się zobaczyć z Kozłem, użalić mu się, poszukać ja• 
kiej rady. 

Ale co on mógł mi pomóc lub dać za radę? Był 
taki sam biedak, jak my, albo jeszcze więhzy, bo 
tracił pieniądze na pijatyki. 

Tyle tylko, że poszedł ze mną w obiad do szpi$ 
ta la. 

Nie widzieliśm:y Janka, bo podobno był bardzo 
niespokojny, rzucał się na ludzi, krzyczał i awantu$ 
rował się, jak najsilnie.jszy najzdrowszy mężczyzna . 
Taka zmiana w nim od razu na11tąpiła l 

Poszłam i następnego dnia. 
Widziałam go z daleka. Był znów odmiehiony. 

Siedział nieruchomo, zn·ów w odrętwieniu, jak to by
wało czasem w domu, ale chyba w jeszcze gorszym. 
Głowa mu wisiała. nisko na piersiach, ręce trzymał 
ułożone nieruchomo na kolanach. 

Zawołałam z daleka do niego: 
- Janeczku! Ja:neczkul 
Ale gdzie tam! Nawet się nie poruszvł. 
Lekarz wypytał się mnie, co mu tylko do głowy 

przychodziło o Janka. Powiedziałam, że był pobity, 
że leżał w szpitalu, że wódki nie pijał wiele że się 
nie upijał. Ws.:.ystko, co Y. i,Jziałam. 

I pos::łam. 
Tak właść~wie zostałam !>ama w tym wielkim 

mieście. 

Straciłam już ochotę do wszystkiego. Saina po$ 
padałam w odrętwienie, tak mnie to wszystko wzię„ 
ło. Byłam jak ścięta z nóg zupełnie. Jeść mi się nie 
chciało nic! Nie poszłam więcej do Sawarlów do 
roboty, ale t~:nie tam wytłumaczyła konsierżka, że 

l
i spotkało mnie takie nieszczęście. To byli nawet za• 

cni ludzie ci Sawarlowie; ona zaraz przyszła do mnie 
ucałowała mnie nawet, była bardzo przejęta że mam 

i taki_ego ~h.ore6:~ mę~a. bo uwaiali wszyscy że Janek 
l to 1est JUZ moi mąz. 
j Wsunęła mi nawet kilka franków z góry, bo mi 
i się nic nie należ~ło od niej. I konsjerżka też okazała 
' mi wiele serca. Gdyby nie ona; tQ bym chyba umar• 

ła r. głodu, bo mi się ruszyć zupełni~ nie chciało. 

Str. 7. 

Wszystko, co sobie uplanowałam, wszystko to 
przez ten głupi wiec i ch1Jrobę Janka, było na nic. 
Już teraz nie mogłam marzyć o tym, że wyjdę ~„ 
mąż za Janka, że sprowadzimy Rysia, Że kiedyś ku~ 
pimy w kraju kawałek ziemi i będziemy żyli spokoj• 
nie do końca życia 1„. 

Potrzebny był mu ten wiec, ta politykal A tak 
się bronił przed tym, tak nie chciał, ale koledzy go 
musieli skotłować, wciągnąć do tego. 

Miałam taki żal do Kozła, że nie wpuściłam go 
do mieszkania. Nie odezwałam się wcale, choć ko• 
łatał we drzwi raz i drugi po pół godziny. Przecież 
mu konsjerżka . musiała powiedzieć, że jestem w mie~ 
szkaniu. Ale nie chciałam go widzieć na oczy, nie 
chciałam z ludźmi rozmawiać. 

Wszystko mnie denerwowało i bałam się, że 
sama chyba dostanę obłąkania. 

Po nocach spać nie mogłam, bo ciągle mi się 
wydawało, że Janek leży koło mnie, że zara7. się obu
dzi i zacznie mnie dusić. Byłam taka wymęczona ty„ 
mi nocami, że coś okropnego. Paliłam przez całą noc 
lampę, a znów przy świetle nie byłam przyzwyczaja• 
na -spać. 

I w takim stanie zastał mnie Sterczyński. 
Zanim przyszedł do mnie wywied~iał się ws:z:yd 

stkiego od konsjerżki. 
Wpuściła go do mojego mieszkania konsietika, 

bo teraz wchodziła sama kiedy chciała. Przynosiła mi 
przecież jeść. 

Przez te przejścia z Jankiem, odmieniło się wszyo 
stko we mnie. Nawet się nie ruszyłam, kiedy zoba:
czyłam, że Streczyński wchodzi do mieszkania. Nic 
mnie to nie obchodziło. W ogóle nic na świecie 
mnie nie obchodziło. Wydaje mi się, że gdyby się 
nawet sufit walił mi na głowę, to bym się wtedy też 
nie ruszyła, a może nawet ucieszyła, że raz będzie ko" 
niec wszystkiemu. 

Pan Sterczyński nawet niewielci:t»tówił do mnie. 
Powiedział konsjtrżi;e, żeby . „spakowała moje 

rzeczy. Spytał się, dy coś jestem winna za mieszka-
nie. Dał jej jakieś pieniądze. -

Byłam jakaś zamroczona w tym C%asie 'i nie ba~ 
dzo pamiętam wszystko dokładnie. Tak mną wstrzą„ 
snął wypadek z Jankiem. Pamiętam z tego czasu 
wszystko jakby przez mgłę. Musiałam sama nic być 
zdrowa i nie mieć w zupełnym porządku głowy. Te„ 
taz nawet dziwię się swemu zachowaniu. Traktowa? 
li mnie jak jakąś rzecz, która nie ma własl&ej woli 
i własnej siły. 

Dałam z sobą robić, co się podobało Sterczyń• 
skiemu i konsjerżce. · 

Pamiętam, ie pociągała nosem ta babina, jakby 
jej było żal, Żegnać się ze mną. Pocałowała mnie na;s 
wet w policzek. Coś mnie tam uspakajała, że z Sa" 
wadami załatwi sprawę, ::eby się nie niepokoić. Ja 
się już o nic nie niepokoiłam. Wszystko mi było 
jedno. 

Wpakowali mnie do samochodu, powieźli. 
Sterczyński coś tam gadał do mnie w samocho$ 

dzie, ale albo nie słyszałam co, albo już nie pamię• 
· tam zupełnie. Gadał i poklepywał mnie po kola" 

nie. 
Wprowadził mnie ·następnie do swojego tniesz• 

kania, posadził na miękkim fotelu. Jakaś dziewczy:i 
na podała jedzenie, ale nawet nie tknęłam tego. Nie 
mogłam nic jeść. Zaciskało mnie w gardle i nic prze~ 
łknąć nie mogłam. Jeszcze wypić .herbaty, czy kawy, 
czy kakao, to jakoś poszło, ale jeść nic. 

Jeszcze tego samego dnia Sterczyński sprowa~ 
dził do mnie lekarza. Obracał mnie na wszystkie 
strony, obstukiwał, wypytywał się, ale nie ja odpo" 
wiadałam, tylko Sterczyński, bo mnie się nie chciało 
otwierać ust. • 

I tak byłam we wszystkim jak kawałek drewna. 
Rozbierała mnie dziewczyna, bo sama to bym 

nawet palcem nie kiwnęła. I wmawiałam w siebie, ie 
zachorowałam tak samo, jak Janek, że właśnie tak 
samo popadam w odrętwienie, jak on, ie mogę tal 

1 siedzieć milcząco, jak on, że na pewno przyjdzie ta" 
ka chwila, kiedy rzucę się na Sterczyńskiego i udu, 
szę go. 

Dziwne to uczucie, ale pamiętam, że przecież my 
ślałam o tym zupełnie poważnie, że nawet przyglą· 
dałam się jego szyi i już sobie wyobrażałam, jak go 
będę dusiła! .. 

To był naprawdę przykry stan, ale z dnia u„ 
dzień było mi coraz lepiej. Może pomogło jakieś 
lekarstwo, jakie mi Sterczyński, albo dz.iewczyn<1 
wlewali do ust . 

Sterćtyński sprowadził dla mnie jakieś sukien 
ki, bieliznę, cztery pary rantofli; u~tawiali to. przed1 
mną, i;ohi:yv;ali mi, ale co mnie to obchod:uło? u. 
ważałam, że muszę dostać pomieszania zmysłów, tył• 
ko czekałam, kiedy to nastąpi. 

Ale nie następowało. 
I jako;: mindo mnie fń . ~1.:C:re~ólnie w noc. , 

!..; li' ' , ·~~ ;:r, - \ ński nit i.\.'> a . al \\ .;a!e il.:I tO, c::y jestem 
c:v„. *· czv zdrowa, czułam się jednak lepiej ... 

(Dala!'.y ci.lg iutro \, 



Str.8 

Zeznania oskarżonych w głośnym procesie~· ~~~~cHElRz~e~~cu~AN~'sK~A~w~vK~oN~.c~zAr=LN~IA~l 
o fałszowanie kart rzemieśln. w Piotrkowie Meeu G1Ę1vcH 

Na wstępie wczorajszej roz- niami wobec czego skorzystał jw zarzucany.'.:h mu przestępstw J, MISZTAL i MATEJASZCZYK 
prawy sądowej o wydawanie nie- z oferty, że w Starostwie Piotr- jakoby miał pobrać pieniądze PIOTRKÓW, UL. TORUŃSKA Nr. 2• 

na składzie posiadamy najnowsze modele : 

krzeseł, anapek, stolików, etażerek 
wieszaków i t. p. 
Przyjmujemy obstalunki, reperacje i odnawianie. 
Ceny przystępne! Wykonanie solidne I 

legalnyc.h kart rzemieślniczych kowskim uda się za 80 zl uzys- od pewnych osobników i w nas
składał swoje wyjaśnienie osk. kać taką kartę rzemieślniczą. tępstwie czego nakłaniać Dziech
Dziechciński. Do winy się nie Majer Mortenfeld, oskarżony cińskiego do wyrobienia fałszy· 
przyznał i zaprzeczył katego- o współudział w wyrabianiu wych kart rzemieślniczych nie 
rycznie jakoby on był głównym nielegalnych kart, za co pobie· przyznał się i kategorycznie 
czynnikiem dopuszczającym się rał pieniądze którymi się dzielił tym zarzutom zaprzecza. 
fałszerstwa. Według jego twier- z Dziechcińskim do winy się Dalszy ciąg przesłuchania os
dzenia nic on w tej sprawie n!e p~zyzn~je i wyjaśnia! ~e I karżonych nastctpi w dniu jut
nie wie, a zarzucone mu kary- me posredmczył w wyrabia mu rzejszym. [}..r.llli:...clit:B:t~:.W:J~.__,i!;;)....LJ..:Ll:l>.~~~..t....J.:.o:iic.LJ~ćA:.ie-4.!.l'.liLJ?J.~~ j godne czyny rzekomo nie od- kart nielegalnych, lecz jako pre- _ _______ mm _______________ ' ne. W Polsce np. radioprzyj• 
powiadają prawdzie. zes Zw. Rzemieślniczych Zydow- I ciele chorych za pośrednictw, 

Osk. Mortka Goldhersz do ' skich na terenie Piotrkowa u- Zawody Strzeleck1·e Komitetu „Radio dla chorycl winy się przyznał i wyjaśnił są- dzielał jedynie porady ubieg~- ze składek pieniężnych i derl 
dowi, że pośredniczył w wyra- jącym się o karty, za co me w naturze dostarczyli chol'J bianiu niektórych kart a otrzy- pobierał żadnych opłat a wszel- W niedzielę, dnia 24 kwietnia strzałów) plu& 3 strzały próbne sprzęt radiowy w takich iło 
mane z tego tytułu pieniądze kie formalności w celu uzyska- 1938 roku Związek Strzelecki oddane przed po1taw11 de tar- ciach: w roku 1931 oddano t 
~ręczał Dziechcińskiemu. nia kart załatwiali sekretarze w Piotrkowie zorganizował za- czy próbnej. g) Czas strzelania użytku chorych: 20 aparatl 

Oskarż. Jankiel Goldhersz Związku Głogowski i Bogdań- wody strzeleckie pod hasłem: - 6 min. na każdłl serię, 20 min. lampowych, 35 detektorowyc 
również przyznał się do winy, ski, ostatni w związku z tą spra- "Otwarcie sezonu strzeleckiego" na całe strzelanie (na zawod- 40 słuchawek, 24 głośnikó 
że wyrobił karty rzemieślnicze wą zbiegł i ukrywa się . W otwarciu zawodów wzięli u- nika). h) Możliwych - 100 pkt. W roku 1933 - 87 aparatO 
kilku osobnikom a pieniądze Szmul Jakubowicz z Be~cha- dział p. p. ppłk. Marcickiewicz, - indywidualnie, 300 pkt. - lampowych, 134 detektorowyc 
uzyskane w ten sposób dawał towa, prezes tamt. Zw. Rzem. J111jr. Juszczakiewicz z małżonką zespołowo. 246 słuchawek, 106 głośnikó swojej żonie, która załatwiała Zydowskich osk. o współudział i komisarz Nikles. W wymienionej konkurencji w roku 1936 - 242 apar1 
wszelkie „formalności • w uzys- w fałszowaniu kart przyznał Do zawodów zgłosili się klu- zdobyli indywidualnie: I miejsce lampowe, 642 detektorowe, 6 kaniu kart. Dziechcińskiego os- , się do winy i wyjaśnił, że wy- by: Wojskowy, Policyjny i Zw. st. sierż. Nowak osiągnął 65 pkt. słuchawki, 328 głośniki. 
karżony nie znał. robił karty dla swoich synów Strzeleckiego. Wymienione klu- na 100 możliwych. li miejsce Jak widzimy akcja radiopn 

Nachman Richtensztajn zam. za pośrednictwem Majera Mor- by są zarejestrowane w Polskim ppor. Cwikła osięgnęł 60 pkt. jaciół chorych wzmaga się. 
w Przedborzu przyznał się do tenfelda z Piotrkowa i w jego Związku Strzelectwa Sporto- na 1 OO możliwych. lłl miejsce swym apelu do społeczeńsh 
popełnienia przestępstwa to jest ' też mieszkaniu karty te otrzy- wego. sierż. Pachla osiągnął 59 pkt. tak mówi Komitet „Radia j wyrobienia kart rzemieślniczych \ mał. Gdy następnie zwrócili I Konk. kbks 3a. na 100 możliwych. chorych": 
zą pośrednictwem Jankla Gold- si do niego inni osobnicy w celu Waruki strzelań: a) Broń kbks Zespołowo: I miejsce W.K.S. „Dostarczyliśmy radio eh hersza w Starostwie Piotrkow- otrzymania kart pobrał od nich kal. 22 0 przyrządach celowni- osiągnął 184 pkt. na możliwych rym, samotnym po wsiacl 
skim wzamian za co miał ot- pieniądze i dokumenty wręcza- czych otwartych, produkcji kra- 300 pkt. Il miejsce P. K. S. o- miastach w różnych strona 
rzymać bezpłatną kartę dla siebie jqc to wszystko M. Mortenfel- jowej i zaaranicznej nie cięższa sięgnqł 102 pkt. na możliwych Polski". Dostarczyliśmy red 

Hil Kurnenc do winy się nie dowi a po krótkim czasie otrzy„ niż 4.200 gr. Waga spustu co- 300 pkt. do sal szpitalnych i sanato~ 
przyznał i wyjaśnił, że oskarż. mał gotowe karty. W końcu najmniej 1.250 gr. Dozwolone Kierownictwo zawodów spo- nych, do klinik uniwersyb 
Jankiel Goldhersz był u niego 1936 r. dowiedział się, że aresz· użycie pasa na 1 lub bączkach, czywało w rękach Komendanta kich i do szpitalików dla eh 
ze swoimi „klientami" w celu towano w Łodzi w związku z oraz dowolnej amunicji spor- Powiatu Związku Strzeleckiego. rych dzieci, do świetlic I zdeponowania pieniędzy do cza- nielegalnymi kartami rzemieśl- towej. b) Odległość 50 m. c) Sędziował p. Pluta z Łodzi bezrobotnych i sa) szkolny< 
su dostarczenia kart przez Gold- niczymi wówczas przyjechał do Postawa leżąca regulaminowa bardzo dobrze. do schronisk i przytulisk I 
hersza, a zarzuconej mu w ak· Piotrkowa i zwrócił się Morten- (bez podpórki). d) Tarcza 20x14 starców. Wszędzie tam dzit 
cie oskarżenia winy jakoby po- felda z zapytaniem co on na- t. z. .olimpijska•). e) Uczest- Na falach eteru. dobremu sercu radiosłuch1c siadacze kart po stwierdzeniu, robił, to ten odpowiedział mu nictwo - indywidualne i zespo- fala radiowa niesie każde że one są fałszywe żqdali zwrotu żeby się nie bał, gdyż "wszystko łowe (3 osoby) dla zawodni- Radio przyjaciel i pomocnik dnia dobre słowo pogodną TD 
pieniędzy i jakoby z tego tytułu będzie w porządku'', a gdyby ków i klubów P. z. S. S. f) Ilość lekarza zykę, transmisję nabożeńs~ 
Wpłaty im zwracał nie odpowiadają nawet „coś było z tegaw - to strzałów - 40 (w 8 seriach po Radio to przyjaciel i pomoc- i kazań w niedzielę i świę 
prawdzie bo wszystkie te tran- wszystko podlega amnestji . 5 strzałów) plus 10 strzałów nik lekarza i pielęgniarki W ich rozmowę z chorymi w piqt 
zakcje załatwiała jego szwa- Widywał on Mortenfelda dość próbnych oddanych przed pos- fachowej i ofiarnej pracy dla wesołe audycje w różne 1 

gierka to jest żona Goldhersza często z Dziechcińskim w res- tawą do tarczy próbnej. g) Czas chorego. Dyrekcja azpitali i - wprowadza milę atmo1ft 
Jankla. tauracjach i u niego prywatnie strzelań - 90 min. na zawod- podebnych zakładów utywaję podnosi nastrój, koi wzbud1 Moszek Sztajnberg przyznał w mieszkaniu. Osk. obciąża nika h) Możliwych punktów - więc i radia do postawienia ne nerwy, napełnia świadome 
się do winy i wyjaśnił, że za Mortenfelda i stwierdza, że 400 indywidualnie, 1200 zespo- swoich instytucyj na najwyż- chi, że dobro, piękno, spraw pośrednictwem Jankla Gold- przed aresztowaniem prosił on łowo. azym poziomie. _ tworzą dos· dliwo'ć i miłość silwiejaze 
hersza otrzymał dla swoich zna- aby go nie wydawał i cokolwiek Zespołowo zdobyli; I miejsce konałe instalncje radiowe od- niż zło, smutek, choroba i h 
jomych karty, które okazały się staje niech obciąża innych, W.K.S. osiągnął 1104 pnk. na biorcze, z których korzystają Radio radość niesie i 11 
się sfałszowane. dowodem cze(lo było je6?0 zez- możliwych 1200 pkt., II miejsce dziesiqtki tysięcy pacjentów. krzepi. 

Chaim Golberg wyjaśnił, że nanie przed sędzią śledczym w K.Z.Z.S. osiągnął 1021 pkt. na Oprócz sprzętu radiowego, 
słyszał od znajomego mu Hor Łodzi, gdzie całkowitą winę możl. 1200 pkt., III miejsce P. który swoim chorym doatarczy
na, że Starostwo Łódzkie robi zwalił na Dziechcińskiego co K.S. osięgnął 1013 pkt. na możl. ły ich rodziny lub zarządy, dy
trudności w uzyskaniu kart rze- w następstwie odwołał a w dniu 1200 pkt. rekcje odpowiednich zakładów 
mieślniczych i uzyskanie takiej dzisiejszym zeznaje szczerą Indywidualnie; I miejsce - i różne towarzystwa dobroczyn
karty na terenie łódzkim jest prawdę obciążając głównego sierż Pachla osiągnął 377 pkt. 

Przeproszenie 
Niniejszym przepraszam p. J. W 

za incydent jaki miał miejsce w. 
czlłtkach marca r. b. L. 'i 

połączone z wielkimi utrudnie- wino~ajcę Majera Morten~eld~. na możliwych 400 pkt., II miejsce ---------·---·-----------
La1zer ~rakauer zezna)~, ze _ st. sierż. Nowak osiągnął IJ J •1 } t b 

Pierwszorzędna Pracownia 

UHIOHOW DAMSKICH 

J. Nl(UHmBKI 
Piotrków 

Aleja 3-go Maja 3. 

W y k o n u j e wszelkiego 
rodzaju ol_uycia damskie 
z własnych i powierzonych 
materiałów według nowo
czesnych żurnali i modeli . 

paryskich. 

I 
Wykonanie solidne i punktualne. I 
Ceny bardzo przystępne. 

w Piotrkowie, ul. Słnwackiego 14. 

u~yskal kilku kart zą pos~ed- , 365 pkt. na możl. 400 pkt., III e wyp a Cl a w u ym • r 
mctwem _Szmula Jak~bow1cza , miejsce _ por. Bebłociński o- b • ) • • t k k 
a. o ~ym , _ze ~ą one nielegalne siqgnął362pkt.namożl.400pkt. u ezp1ecza n1a PIO r ows I 
me me wie.dział. . Z kolei osią6?nęli: Karbowiak 

Jakubowicz Izrael do wmy Kazimierz (Z. S.) 362 pkt., Łu
się przyznał, że karty wyrobił czak (P.K.S.) 357 pkt. Cukrow
dla siebie i dla Kipfera za poś- ski (Z. S.) 340 pkt. 
rednictwem Szmula Jakubo- li Konk. Pw. 2. 
wicza. a) Broń - pistolet lub rewol-

W lutym rb. Ubezpieczalnia \ dla połeżnic ~ dla karmi~ci 
Społeczna w Piotrkowie wy· matek „ pogrzebowe) wyde 
płaciła z tytułu ubezp.iecze~ia 11.954 zł, na lecznictwo (op 
na wypadek daoroby 1 macie- ka lekarska - środki lecznici 
rzyństwa ogółem 67 554 zł. Z szpitale i zakłady lecznicze· 
tego na zasiłki pieniężne (cho- czenie w bratnich ubezpiect 
robowe - domowe i szpitalne niach „ profilaktyka) 55.600 

Osk Guterman do winy rów· wer typu wojskowewego sto
nież się przyznał i wyjaśnił, że sowanego w wojsku lub policji 
Goldherszowi Mordkowi wrę- jakiejkolwiek państwa o kal. ----------------------czył pieniądze i dokumenty a nie mniejszym niż 7.62 mm. i Dziś rewelacyJ"ny film p. t. po jakimś czasie otrzymał karty. nie większym niż 9.5 mm. o lu-
Osk. fajflowicz do winy się fie nie dłuższej ponad 20 cm. Kino-Teatr Tak s1· &A. kon" czy m1·1os'1 przyznał i wyjaśnił, że Mordka o przyrządach celowniczych ot- '-t 
Goldhersz zwrócił .się do niego wartych. Wagn spustu 1 kg. ,,AS'' w rolach głównych: · 
z propozycją i za wyrobienie b) Odległość - 20 m. c) pos- Paula Wessely Willy Forst 
karty zapłacił 100 złotych. tawa - stojąca z wolnej ręki. w Piotrkowie 
R , . . f k ł L •t . o· d) T li:. ) u Milionowa wystawa. - $wiat wobec grozy WOJ·r owmez ren e , eJ man l i- arcza - 30xu cm. e cze- ul Niepodle-
kerman wpłacili Goldherszowi stnictwo = indywidualne i ze- · . 

1 
Zakulisowe frymarki dyplomacji. Europa na wulkan 

pieniądze za otrzymane karty. społewe dla zawodników i klu- głosc nr. 2· - $~ 

I 
Popołudniówka o g. 3 „ wiecznik Królewski' 

żo~~e wR~~:c;r~~e::p~~o~i~; ~~:ał~;·~ (~O o:o~~~ia1~ ~~śg -----P.oc•z•ą•te•k•o-g.od•lló•. •5•p•p•, •w-ni•e•dz.ie•l•ę•i•ś•w•ię.ta_o_g.:!:;.~ 
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Kino Teatr I Najpiękniejszy film. operetka sezonu I 
~ l A H V upaja, jak szampan - rozmarza jak walc p. t. 

Szampański Walc Piotrków 
Legionów Il 

Role główne: Mac Murray i Gladys Swarthout 

~11111101~ --·-~i~~~.-owy fil_m Par~~~-~--
1 

'' li 'I Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 
~ Popołu d niówk a o godz. 3 film polski ROK 1914 

~-::=====~„ ... ...;~------~----.... ~.-. ----------------
Redak tor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROM A 
(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Największy tenor włoski, światowej sławy Bennia• 
mino Givli oraz fascynująca Isa Miranda 

w dramacie miłosnym p. t. 

~~ j ~~~~~~~!~.-!.~ --·~y 
Już wkrótce rewelacyjny film w barwach kolorowych 

Władczyni Puszczy 

Popoł. o 1todz. 3 Robert i Bertrand 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 


